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P is 7 1 0  poświęcone sp raw ie  robotników i inteligencji p racu jące j
Ceno raasraralis 

Miesięcznie Wl 109 

na prowincji „  170
UWAGA: Prenumeraty 

ct8Z wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nala
ły adresować jak n astf 
tuje:

PAWEŁ URBANIAK 
Ićdi, Przejazd Hr. J, 

„Praca".

A dm inistracja otw arta od g. 9 rano 
...........  do 7 w ieczorem ....................

Kedaktor przyjm uje w» w torki i piątki 
......... od 5 —  7 wieczorom................

Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu
bliczności od 6— 8 w iec*, codzie n n i^

Rękopisów nlenadaląeych stę do d ruku  Redakcji 
-------------------  nie zwraca. -------------------
Artykuły bez oznaczenia h a io ra r jam  u w i ia a a  
— — — są z* bezpłatne. — — —

C E N A  O G ŁO SZĘ&  
Przed tiikatea mk. 40.— 
wtekścl# mh.50.— rek U 
my mk. 25.—, aakrelog- 
mk. 20—, komunikaty 

mk. 25, zwyczajne mk. ¡2 
za wiersz nampnelowy 

jednał mowy.
-—---- --i ■ ----- ---r—■ —-----
Ogtosseula drobne 4.— ta 
za w y r o i ,  -iii poszukują

cych pracy 2.— 
OgtaJZenia zamiejscowa o 
50 proc. drożej.  — Za^r». 
n ic z n c o  100 proe. drożej.
O-jtoszoiila ¡u liy tai»  pe
jy. j  r y i ») i Ir >i "if

R e a k c ja  i a d m in istra c ja  P rze ja zd  Ns 8. T E L E F O S Ü  M k  S 2 ,
»yHJÜiyLrtî1

Prenum eratę i og ło szen ia  dla p ism a „P raca“ przyjm uje B iu ro  pism  A. Zatorski, w  Pabjanicach, Z a m k o w a  Nr. 15.
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N iebyw ała  farsa w 5 aktach z życ ia  
paskarzy am erykańskich  i zrujnowa

nej arystokracji z ulubienicą
0 3 S 2  O S W A L D Ą

w roli tytułowej.
Jeat naprawdę najurcsolazą zo w szy stk ich  produkowanych dotąd fars. Jost n iezw ykłym  koncertom pry w ybitnych  komików. 

Jest  sz czy te m  refcyserji, w ystaw y 1 techniki. Jes t  n iebyw ałą  atrakcją dla tys iączn y ch  bywalców kina.
Jest  najradykalniejszym  środkiem na zgryzoty  domowe.
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0  wyrok Rady Najwyższej,
(Pierwsze poniedziałkowe posiedzenie. — Oficjalne przemówienia.

Opinje rzeczoznawców).

Oficjalny komunikat.
(Deposza otrzymnna o 12.5 w poł.)

PARYZ, 9. (PAT) Havas. Ko
munikat urzęd. — Rada Najwyższa 
zebrała się o godz. 3 po południu 
w gmachu Ministerstwa spraw za
granicznych. Otwierając posiedze
nie, Briand powitał przedstawicieli 
wszystkich państw, poczem w imie
niu Rady Najwyższej powitał przed
stawiciela Si, Zjednoczonych. Komi-
ftfft 'fafrfTł1 .'Snm *vc ó «y noofei*!«* » « |iVn. 
820na do p r z e d s t a w ie n ia  w y n ik ó w  
swych prac. P re z y d e n t  tej k o m is ji
p rz e d s t a w ił z a s a d y  prawme, co do 
k tó ry c h  n a s t ą p iła  jednomyślna zgo
da rzeczoznawców. Sir Cecil ilearst 
zapoznał Radą szczegółowo z zapa
trywaniami angielskiemi, poczem 
La Roche uzasadniał tezę francus
ką. Nakoniec Torra Franca przed
stawił stanowisko Włoch.

R u d a  w y s łu c h a  jutro sprawo
zdania w y s o k ic h  komisarzy państw 
sojuszniczy, ii w  Opolu o obecnej 
sytuacji nH q Ś lą s k u , a zwłaszcza
o kwestji bezpieczeństwa. Wobec 
różnorodności poglądów rzeczoznaw
ców złożonych na p o s ie d z e n iu , Rada 
nie o b ra d o w a ła  nad niemi.

D e le g a c i z g o d n ie  p r z y s z li do 
P rze k o n u n ia , że b ę d ą m o g li p o w z ią ć  
0 sta te c z n ą  decyzję w te d y  d o p ie ro , 
S ('y  będą w  p o s ia d a n iu  w s z y s t k ic h  
m a t e r j u i ^  d o ty c z ą c y c h  s p r a w y .

Kto jest o t e p ?
PAKYZ, 9 (I Ar> H V.: G kJz. 18.20. 

Na ro  ic z-•ni u y Najwyższej Isą obe
cni: L!oy G -org ,.vraz z s |< et H :n k e y i 
L .rd  C •' On— jako przedst wiciele A nglji; 
vicecb,r<*bia Wibhy, baro H yashy j  ko 
przedstawicieli J pomi; B nnoni i delU 
Torttt0_ ja;{o prze ,stawie.-i Włoch; pkł. 
r*a'^ ey. jako przicistjw ;c)el St. Zjidn. 
UDok Brianda, prezydenta dsłep.acji fran- 
CBikiei, zasada L  ¡c lier.

Potiadt0 w p0 ¡-clzeniu biorą udzia! 
rie c xo a n w c v psń.tw sprzymierzonych dia 
8pr<ł»y G ouiska, W obcC  ttfT.0, i e  na po
siedzeń ’* wa być omawiana wyłączaie 
«praw? G Śląska— nie jest 05 wCntt dele
gacja be.jiijSk.'.

S zczegóły.
PARYZ, 9. (PAT) H .v. 0 ! » łe  a ’ąc 

posiedzenie Rady Najwyższej, prezydent 
Briand powitał członków konfsrenc i ape
lując do jednomyślności wszystkich ko
niecznej dla rozwiązziiia trudnych i waż* 
Bycb probiercę)ar jakierai ł0.  ej? 2aj ą£ 
konferencja.

Jeżeli duch zgody i  solidarno
ści, mówił Briand, która cechowała 
poprzednie zebrania, będzie poma
gała w dalszym ciągu praca nasza 
doprowadzi do pomyślnych wyników, 
Francja przystępuje do obrad, że 
szczerym zamiarem współpracy ze 
sprzymierzonymi.

Lloyd Georg podziękował Brian- 
dowi zaznaczając, że problem G.' 
Śląski jest najtrudniejszy ze wszy
stkich jakie mają być przedmiotem
OV)l rtvl llUitfut o u v ji.  ProW lom  ic<u
trudny nio tylko sam w sobie, lecz 
z powodu wpływów zewnętrznych, 
które go komplikują jednakże Lloyd 
Georg jest przekonany, że o ile 
członkowie Rady przystąpią do roz
wiązania. tego problemu z silnym 
postanowieniem dojść do zgody, ro
związanie będzie możliwe.

Uoano :i s»d*rtś!tł w sin  >ść decyzji 
jaka ma t y ć  powzięta i w p ły w  jej na jo -  
kó; świata.

Z koleji Briand powitał w iu m n iu  
swoich kolegów prz dst. narodu am erykań
skiego. H.rwey podziękował Bviandowi 
zapewniając go, że powiadomi H ird in g a
o serdecznych słowach jakietni s ę do 
nifigo zwrócono. Baron H«ya' hy (Japonji) 
przyłączył się fcdo wywodów wszystkich 
u.ó wców.

Raport rze czo zn aw có w .
PARYZ,9(PAT) Havas. „Temps“ 

stwierdza, że raport rzeczoznawców, 
który będzie służył za podstawę do 
dyskusji w sprawie G. Śląska, za
wiera trzy zasady, co do których 
nastąpiło porozumienie przedstawi
cieli państw sprzymierzonych komi
sji, a mianowicie:

1) Traktat wersalski nakazuje 
podział terenu plebiscytowego po
między Polskę i Niemcy, wobec cze
go nie można powoływać się na 
większość głosów, uzyskanych na 
całym terenie przez jedną zo stron 
dla przyłączenia jej G. Śląska w  
całości.

2) Traktat nakazuje, aby przy 
wykreślaniu granicy na terenie,prze
dewszystkiem uwzględniono wolę 
ludności, wyrażoną w plebiscycie, a 
następnie, aby kierowano się wzglę
dami geograficznymi i ekonomicz
nymi kraju.

3)  Przy wykreślaniu granicy 
należy brać pod uwagę wyr*, ki gło
sowania w  każdej gminie.

Co do rozwiązania sprawy G.

Śląskiej "wobec tego, że projekt 
twórczy nie był brany pod uwagę 
przez komisję rzeczoznawców, po
zostaje w sprawie rozwiązania pro
blemu G. Śląskiego dwa projekty, 
a mian. francuski i angielsko-wło- 
ski, żaden z tych dwuch projektów 
nio uzyskał jednomyślności i popar
cia komisji. Oba powołują się na 
niepodzielność Zagłębia przemysło
wego, atoli francuski, domaga się 
przydzielenia tego Zagłębia Polsce, 
angielsko-włoski Niemcom.

Poglądy rze czo zn a w c ó w .
(Projekty: włoski, angielski i fran- 

. cuski).
:rAKYZr9.-(PAT) llavas. — Po 

inauguracji, Briand zwrócił się do 
przedstawicieli komisji rzeczoznaw
ców z prośbą o ogólne przedstawie
nie sprawy górnośląskiej,

Fromaget opierając swoje wy
wody na gruncie prawnym, wyka
zywał, że teren plebiscytowy może 
być podzielony i zaznaczył, że przy 
wykreślaniu granicy należy kiero
wać się wynikami uzyskanemi w  
każdej gminie.

Sir Cecil Hearst, przedstawiciel 
angielski, uzasadniał tezę angielską, 
stwierdzającą niepodzielność terenu 
plebiscytowego i domagał sią przy
dzielenia go w całości Niemcom.

La Roch, rzeczoznawca z -ra
mienia Francji, wyraził pogląd, że 
Zagłębie przemysłowe powinno być 
podzielone, przyczem znaczna jego 
część winna przypaść Polsce. Gra
n ica— jego zdaniem— mogłaby się 
prawie pokrywać linją projektowa
ną przez Sforzę, — nadto należałoby 
przyłączyć do Polski Turecką hutę.

Przedstawiciel włoski wyłusz- 
czał punkt widzenia pośredni mię
dzy Anglją i Francją.

Posiedzenie Rady Najwyższej 
skończyło się o godz. 6 m. 5 w po
niedziałek.

Ostatnia wiadomość o Radzia 
N a jw y żs ze j.

PARYZ, 9 (PAT) Rada Najwyż
sza wysłuchała dziś relacji gen. Ie 
Ronda, de Mariniego i Stuarta, po
czem Lloyd Georg przedstawił swoje 
stanowisko. Rada Najwyższa wez
wie komisje rzeczoznawców do po
nownego podjęcia pracy. Dziś po 
poł. o godz. '4 odbędzie się ponow
ne posiedzenie komisji rzeczoznaw
ców.

J M  11 I I I
Głodni pod Moskwą.

RYGA, 9. —  Osoby, przybyłe z Mo
skwy, zasługujące na wiarę, potwierdzają 
wiadomość o zbliżaniu się mas głodują
cych do Moskwy.

Dezercja lokarzy.
R E W EL, 9. —  W arunki walki z cho* 

lerą są nadzwyczaj uciążliwe. Zdziczała 
ludność linczuje lelcarzy. W .Izw ie stijch “ 
cu g le  są ogłaszane spisy lekarzy d zer- 
terów.

Pcgrcmy na krainie.-— . .
W'-«» .. ____ . ,• . S j  ■ nsv-WÏfîTÎinTe-

rzy z m u ’ a S ;r  ki opowiadają o pogro
mach na U rainic, które urządzają zorga
nizowane bandy; około miasta H ijsina za* 
mordowa nych zostało 250 żydów.

Drużjzna.
RYGA, 9. —  W ostatnich dniach ce

na funta chbba w Piotrogrodzie wynosiła
4 tys. rubli, cena funta masła 22,000 rb., 
cukrtt — 20,000 rubli. O n a  ubrania mę- 
sk u g o — półtora d j  dwóch miljonów rubli.

n ie m i posterunków polskich na granicy 

z Rusią.
ŁU N IN 1EC, 9. Sp :cjalny ko rispo n - 

dent O.jentu objechał granicy polsko-ro
syjską oJ st. Rady do st. Saru dla usta
lenia rzeczywistego stanu ochrony naszej 
gjanicy. Kranića ta jest niedostatecznie 
strzeżona przez zbyt siabe nasze poste
runki.)

Kilka dni temu w okolicach Łuniń- 
ca sowiecka podkomisia graniczna w c ią 
gu kiltsn godzin rozj; żdżała, szukając i n 
szych posterunków dla zam îldowania się
0 swym przyjeidzie.

Reemigranci i ajenci bolszewiccy bej 
żadnej kontroli p zccbodzą w wielu miej
scach granicę.

Nasze pograniczne posterunki niosą 
służbę prawie bez odpoczynku ale nisdo- 
stateczaa liczba ich —  otwiera drogę do 
P o lski zakaźnym ciiorobom i agentom so
wieckim.

Niebezpieczeństwo wzrasta z każ yra 
dniem.

Koncsnirasja wojsk czerwonych na 
granicy rumuńskie].

PARYZ, 9. «Les Dernières Nouvel
les* pod^ią wiadomości o koncentracji 
wojsk sowieckich na froncie południowo- 
zachodnim. Transport wojsk odbywa się 
w dwóch kierunkach: ku granicom Polski
1 Ram unji, Striiż pograniczna nad D.iie- 
strem została powiększona w trójnasób, 
tak, ie  w każdfj chwili może być użyta, 
jaóo awsngarga. Od Tyraspola do Du- 
bossar bolszewicy Bbudują okopy i prze
prowadzają drut*/ kolczaste. W zdłuż Dnie
stru rozlokowana jest 8 armja sowiecka, a 
w okolicach st. D ra ż n i 1 Latyczova stoU
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p ~ cą i,i p j!:c ;rn a  i c rly irr,ć ; da Kremei:- 
czjgu nsdćU gi piechota.

gazeta k uiuniku;e, tz  z  po
wód« nif^tąjwnei sytuacji wzmocniona zo
stała ¡¡m,a v \L rz e ż J O Jesa —  Miki-łajew 
licz-.aów. Dovóilztwo floty CTamomor- 
s k i.j i AzowsM-j z ia d u je  się w 0 :h s ie ; 
ut fe:n sztabu obrony morskiej został .D 4- 
h u w sk i.

W ysiłki rządu.
P  AGA, 9. —  Radjo - telegramy so

wieckie, otrzymane w Pradze, dają poję
cie* o próbach, czynionych przez władze 
b i t-w ickie w rem zwalczania głodu. —  
Rz.-,d sowittów używa wszystkich sił, aby 
zorganizować reszU.l społeczeństwa, pozo
stałe po zaciętej akoji WorystyCzneJ, dla 
sliu lecin ip jszfj walki z gł dem

Rząd pr rzuć ł ju ż poprzednią myśl 
d io rił zwiększania podatków w naturze 
zarobiedz klcsc- — ma natomiast nadzieję 
ot zyni nia zistłków  dobrowolnych.

Lid n o ść jest wrogo usposobiona do 
wszelKich poczynań rz\du, więc i w tyin 
wypadku zbłótka idzie bardzo powoli.

GubernjŁlne komitety wykonawcze 
zawiadamiaj \ s*e władze o trudnościj* li, 
j me n ipo y a**) przy zbieraniu ziarna w 
t » g u b c r ijj h, gdzie urodzaj był dubry.

Ukraina nie chcs dawzd żywności.
B U KARESZT, 9. Rekwizycja żywno

ści tu Uaawite, przeprow adzona przez S i
wi iy przy pomocy żołnierzy czerwonych, 
v, ilała opór wśród włościan. W cztc- 
r : ii okręgach, w których działa kontrre
wolucyjny komitet, przyizło  do zbro,nego 
oporu przeciwko wojskem czerwonym.

Węgiel śląski dla fl:igi|lf doniecki dla 
litUh.

KO N STA N TY N O i OL, 9. W prasie 
włoskiej d e b a tu j i.11; kwestja objęcia przez 
W łochy produkcji węglowej Zagłębia Do
nieckiego. Z<i stro fy rosyjskiei Worow- 
ektj oświadczył, że Sowiety są zdecydo
wane do oddjnia W łjc h jm  |jU najdalej 
id ąc'ch  koncesji, byleby zostały urucho
miona kopalnie donieckie.

K r o n i ł i a  p o l i t y c z n a .

Nowe dokumenty w sprawio 
litewskiej.

R ezolucja Ligi N arodów  z dn. 28 
czerw ca, w ystosow ana do Polaki i do 
L t w y  l ow/ieńs iej, jak w idać ze świeżo
0 ło szonych dokum entów, tu i tam zro 
b ią  fia« ;o. Rząd kow ieński o drzucił ją 
całkow icie, co zaś do naszego rządu, 
ten p rzy lą ł ją w zasadzie, lecz noezynił 
zastrzeżenia, która zdaniem  H /m an sa 
„łm t.iejszają w artość jego zgody*. 
Przedstaw iciel Ligi w yraża swój żul, iż 
rząd polski traktuje generała Zeligow- 
s lego jako sam odzielną władzę i że 
z e strz e la  praw a P o lski do terytorjum  
W ileńskiego.

R-.ąd kow ieński nie chce słyszeć o 
kom prom isow ych środkach, proponow a
nych przez L  gę, lecz domaga się przy
w rócenia tego, co mu zapew niał układ 
z 7  p tź iz ie rn lk a  r. b.

Pomimo nieszczęśliw ego lo su  re 
zolucji Ligi. p. Hym ans ence w znow ić 
rokow ania, jakko lw iek sam daje do zro 
zum ienia, ie  niew iele sobie po nich o- 
biecuje.

H ym ans proponuje na koniec sie rp 
nia zjazd nfszyc!» i litew skich delega
tów w Genew ie. R ząd kowieński, który 
całą  kom prom isow y rezo lu cję  Ligi od
rzucił, zgadza się jednak na wznowienie 
rokowań. Oczyw iście trudno jego zgodę 
traktow ać na serjo. R u nęła  naw et ta 
m arna podstawa do porozum ienia, jaka 
istniała dotąd; czyż łatw iej do jść do 
z r ody bez żadnaj p o d sta w /?

M isja handlowa sowiecka 
zje żd ża  do W a rs za w y .

Przewidywany przyiazi eow^ecl.iej 
misji ekonomicznej z Berlina do War
szawy zwiąże s i}  z całym szeregiem 
bardzo poważnych problematów z za
kresu naszych stosunków gospodarczych
1 politycznych. Ewentualny przyjazd 
misji jest wywołany krokam i jednego z 
państw, itóre na tej ¿rodzę usiłuję 
ułatwić sobie za pośrednictwem Polski 
możność zastosowania szerokiej akcji 
handlowej w kierunku wschodnim. Dla 
Polski rsecz ta przedstawia szereg bar
dzo cennych walorów albowiem czyniąc

•P  R A C  A* —

nasz !,raj głównym terenem tranzyta i 
produ c i ,  p o z w a ła  nam stąd o siągnąć 
bardzo wiel* q ilo ść  ró żno rodn ych k o 
rzyści.

Rzekome rosyjsko-francuskie 
rokowania.

F ra n c u sk i?  m inisterstw o spraw  za- 
gran icznycn dementuje wiadom ość o ro 
kow aniach m iędzy zastępcą francuskiego 
rządu a Krassinem  w spraw io uznania 
zagranicznych długów ro sy jsk ich . P o 
mim o tych zaprzeczeń, pojaw iają się 
ciągło nowe wiadom ości o konferencjach 
ro syjsko  fran cuskich . „O euvre“ tw ierdzi,
9.0 został nawet w ypracow any niem iecko- 
francu>ki plan działania dia udzielenia 
pom ocy Rosji i żo plan ten będzie p rze d 
miotem obrad Rady najw yższej. Projekt 
ten ma być; podobno w ynikiem  rokowań, 
ja k ie  dawny francuski poseł w P e te rs
burgu, Noulens, prow adził z pełnom oc
nikiem  K rn ssln a i z zastępcą banku 
drezdeńskiego. Pomocnik K ra ssin a  p rz y 
ją ł  do wiadom ości w arunki, od których 
F ra n cja  u czyn iła  zależnym  swój u d ział 
w a kcji pom ocniczej. Rząd sow iecki 
m a uznać w szystkie przedwojenne d łu 
gi R>;sji i utrzym ać w m ocy w szystkie  
handlowo i przem ysłowo koncesje, ja k ie  
Francu zi w Ro-ji* posiadają. D elegaci 
F ra n c ji, Niem iec, A n g lji i A m e ry k i m ają 
przedłożyć rządow i sowietów swojo ż y 
czenia, któro Rosja clico zabezpieczyć, 
a o  g.va ra n cję  za okazaną pomoc i w y
nagrodzenie za u słu g i.

Papiestw o a Fra n c ja .
Ambasador Watykanu we Francji Ce- 

retti zło ył M ilkrandow i w Rambuiile list/ 
u wierzy te lniaj.ee. W m o*ie wygłoszonej 
przy te sposobności wy aził Ceretti uzna
nie dla Milleranda i jego poprzedników l 
zaznaczył, źe podjęcie stosunków z Waty
kanem est wypaükiëm historycznym o 
niebywałem znaaeniu. Ceretti oświadczył, 
że pa iez tyw i uc<ucia specjalnej sympatji 
dla przesławnego narodu francuskiego i 
powitał z wielką radością podjęcia sto
su n: ów. Stolica apostolska pragnie współ
pracować ze wszystkimi rządami nad u- 
szcząśiiwieniem wszystkich narodów i po
de mować w d a s  ym ciągu wysil-.i, zmie
rzające do u talenia ogólnego stanu poko
jowego, ora? wsz zepiania w narody za-

i i— - ■-----Ji«
władz publicznych, oraz łącz ej współpracy 
w.-z,stKich obywateli w imię o.czyzny i 
religjL

W odpowiedzi Millerand zaznaczył, 
że przyjazd Cerettiego nadaje s ; ecjalne 
znaczenie separacji kościoła od państwa, 
i wyraził p.zekonanie. źe wzd(eirne zau- 
f nie pozwoli na współprace ze stoli ą 
apostolską tam, gdzie interesy Francji b dą 
się spotykały z interesami kościoła kato
lickiego.

W czasie wojny duchowieństwo fran
cuskie na równi z innymi obywatelami 
zło żyło  dowody polnego poświecenia się 
dla Obczyzny, przez co zadrierznęły się 
węzły braterstwa a zaniknęły da-.r.e wza
jem ne niechęci. N a :o n :cc Briand ped ię- 
k o * a ł za życzenia i zło żył ze swej strony 
życzenia dla papieża.

11 umunja a Polska.
B ukareszteński korespoudent „G a

z e ty  W ieczornej“ podaje następująco 
ciekaw o oświadczenie rum uńskiego m i
n istra  spraw  zagranicznych p. T ake -Jo - 
nescu na temat p o lity k i ru m u ńskiej 
w stosunku do P o lski;

Rum unja pozostaje w ja k n a jś c iś le j-  
szych stosunkach z dem okracjam i Za
chodu, m iędzy którem i nio robi żadnej 
ró żnicy i zaw arła sojusz obronny z Ser- 
bją, Czechosłow acją i  Polską. O św iad 
czyłem  w Izbie, iż żyw otny intc-res nasz 
leży w tem, by G alicja wschodnia po
została przy Polsce, oraz by P o lska 
otrzym ała sp raw ied liw y  w yrok na G ór
nym  Śląsku. Jestem szczęśliw y, iż za
warłem ’ to trzy  u kłady przym ierza o- 
bronnego, alo dziś lu b  ju tro  m iędzy na
mi w szystkim i u kłady te m usi zastąpić 
przym ierze ogólne, by zabezpieczyć 
w szystkie nasze granice. Pracuję nad 
tem od chw ili, gdym objął tekę m in i
stra  i jestem pewny, że rai się uda do
p iąć celu.

W id zieliście, ja k ie  uczucie gorącej 
p rzy jaźn i ożyw ia Rum unję w stosunku 
do P o lsk i. Niejednokrotnie usiłowano 
w skazać narodow i rum uńskiem u p rz y 
ja źń  Polaków  dla Węgrów.

Dowodem wszakże, iż tak nie jest, 
fakt, iż P o lskę łączy układ zaw arty 
z nam i, a cały  św iat wie o tem, iż n ie 
m ożliw ością je st być sojusznikiem  Ru- 
în u iijl i zarazem  przyjacielem  p o lity ki 
w ęgierskiej. C z jn  r 7C,du j clsklcg o, któ

sirr^nta 1021 r.

ry  sp rz y m ie rz y ł się  z  nami, ponieważ 
nio godził się z aw anturam i eks-cesarza 
K arola, w yw ołał w narodzie rum uńskim  
nadzw yczajne wrażenie. Mam nadzieję, 
iż  z czasem nastąpi w ie lk i rozwól tak 
p o lityczn ych  ja k  ekonom icznych sto sun
ków m iędzy obiem a narodowościam i. 
Pom yślcie, iż w szystko nas łączy, i  n ic 
nie możo nas rozdzielić.

..... o •-» ’ ~'7L

Piekło bolszewickie.
(Taniec szkieletów ).

P rasa b e rliń sk a  zam ieszcza nastę
pująco szczegóły u cieczki przed głodom 
z Rosji południow o-wschodniej.

N ietylko  ludność w iejska porzuca 
swojo siedziby, alo i robotnicy i czer- 
w onogw ardziści opuszczają swojo g arn i
zony i szturm em  u siłu ją  w panicznym  
strachu zdobyw ać pociągi. R/.ąd sowio- 
tów p o d w y ższy ł nagło taryfę kolejową, 
aby pow strzym ać to falo zalew ającą po
ciągi. Podróż z, M o skw y do t etersbur- 
ga kosztuje 140 tys. rub., a z K ijow a do 
ł-ctorsburga 600 tys. rub. T łum , roz- 
w cioczony tem zarządzeniem  począł za
grażać ży ciu  personelow i kolejowemu. 
W obec tego personol uzbrojony został 
w karabiny. P o ciągi osobowe są  czysto 
konwojowane przez pociągi pancerne.

J a k  daleko oko sięga, p łyn ie  o lb rz y 
m ia fala  nieszczęsnych uchodźców. Prze
sąd je st w pełnym  ro zkw icie . K obiety 
pociągają w nocy granico wsi, za k lin a ją  
zm arłych i skaczą przez palące stosy 
drzowa w głębokiem  przekonaniu, że 
cholera nio w ciśnie się do w'si poprzez 
ogień i przez spocjalnie w ytkn iętą gra
nicę. W czasie tych obrzędów śpiew iiją 
m ężczyźni pieśń iżałobno.

R ząd Sowietów w ypracow ał szereg 
zarządzeń, które natychm iast m ają wejść 
w’ ?ycie, ażeby odw rócić falę głodnych 
zagrażających M oskwie. M asy uchodź
ców z b liż u ją  się  ju ż  do Kazania. T ro ck i 
uposażony w d y k ta to rsk ie  pełnom ocnic
twa w yjechał 80 lip c a  do Tambown, a- 
żeby stam tąd kierow ać utrzym aniem  
porządku. W operacjach, która zam ie
rza przed sięw ziąć, będzie brało u d ział
11 d y w izji piechoty i 2 d yw izje  kaw a- 
le rji.

W śród 6 m iljonów  uchodźców, któ 
rzy  w obaw ie przed cholerą o p u ścili
obszary nadw olżuńskie i  m uszci uia ria
IHUSH n ,„.»u/jo-T)imrciu. aillierTęitlOsO
w y n o s i.952. Cholera p rze rzu ciła  się  na 
personel sanitarny, oraz na czerwono 
w ojska, któro zo stały w ysłane dla pow 
strzym ania pochodu głodnych. W ojska 
czerw ono.zachow ują się wobec głodnych 
bezwzględnie, wobec czego panuje p rz e 
ciw  nim siln e  rozgoryczenie.

Zawrotna liczby.
(226 miljardów).

Jedno z pism  niem ieckirh, chcąc 
dać pojęcie o w ielko ści lic z b y  226 m il
jardó w , w yrażającej w ysokość odszkodo
w ania wojennego, które m ają zap łacić  
Niem cy, bawi się w następująco ciekaw e 
w yliczen ia.

226 m iljardów  sekund równa siq 
3,766,606,666 minutom c z y li 62,777,777 
godzinom, co daje 2,615,740 dni lu b  7,1G6 
la t i 5 m iesięcy. Żeby poznać w p rz y 
bliżen iu  w artość złota sum y 2.G m ilja r 
dów m arek w zjocie, należy w yo brazić 
sobie, że N iem cy po siad ły  ja k ą ś n ie 
w yczerpaną kopalnię złota, z której na
leży w ydobyć m etalu tyle, by przygo
tować 11,3 m ilja rd a  sztuk 20-m arkówek.

N ależałoby ustawió 1308 m aszyn, 
z których każda b iłab y na m inntę 30 
szytuk, a wtedy przy 8 godzinach pracy, 
liczą c  po 300 dni roboczych w roku 
skończonoby pracę w ciągu lat 2.

Do zliczenia  tej sum y i zaw inięcia 
monet w ro lk i potrzebaby było bardzo 
w praw nych 1000 kasjerów , z których 
każdy lic z y łb y  dziennie po 420 tys. mk., 
wówczas u ko ń czylib y  oni pracę w ciągu 
la t  2.

Ogólna waga 226 m iljardów  m arek 
w złocie w yniosłaby 00,400,000 kilo, a 
do przew iezienia je j potrzebaby było
9 i,400 wagonów.

Monetami tym i możnaby w y b ru ko 
wać szosę szerokości 11 metrów z B e r
lin a  do F ra n k fu rtu  nad Menem.

P c w s zs c h n a  dan ina  p racy  
w Bułgarji.

W' B u łg a rji na porządku dziennym  
jest- t. zw. „trudnow a powinnost* t. j.
dania* pracy, okr«s p ra cy  fizycznej, w y-

Ł ju j1 a ano bez pi-i i?i :.o nu iv.ee» wa
przez w szystkich o^ywaU*!) inigkn.icwŁP. 
od 18 do 45 roku życia.

Tę śm iałą reform ę pr*wędawczą 
posiadającą charakter eksp erym eaia aoo- 
jalnego, w prow adził obecny rząd w ięk
szości agrarnej, ażeby choć trooh* ułaf^ 
w ić  wykonanie obowiązków, w ypływ a 
Jących z traktatu »pokojowego' w 
N e u illy .

Danina pracy dała rezultaty, któ
ry ch  nie można nie zauw ażyć. W kmi- 
dym  innym  k ra ju  natrafionoby przy je i 
w ykonyw aniu na różne przoszkody, w 
B u łg a rji jednak, gdzie pańszczyzna trwała 
w ieki pod rządam i Turków ; ekspery- 
mont ten ma poniekąd podłoże w tra
d ycji, S/.czególme na wsi, zaniedbanej 
w ciągu 7 lat wojny pod względem 
w ielu  prac społecznych, danina p racy 
dała wyborne rezultaty. —  Zrobiono lub 
naprawiono wiolo u lic, ogrodów', mostów 
kanałów  itp.

P f l ł o d z i c ż  a  d a n i n a .
Stwiftrdzić należy rzecz c ie ktw ą 

że młodzież, powołana do w ypełń .ecia 
swego obow iązku, w ykonyw a go z ra 
dością. W ie ona, że czas spędzi w 
szkole w ychow ania gospodarczogo, a 
czego nietylko państwo w yciągnie ko
rz y ś c i dla siebie, lecz, że i ona sama, 
ta m łodzież, powróci do domów z zaso
bem wiadom ości, tak z dziedziny pracy 
na ro li, Jak i różnych rzem iosł.

N a j w i ę  s z a  p i * z o s z k o r ! a .
Jed yn ą przeszkodą ja k ą  napotyka 

D y re k cja  robót p u b liczn ych  podczas za
stosow ania nowego prawa, jost brak pie
niędzy. Po upływ io wszakżo 2— 3 lat i 
tej przeszkody nio będzie, ponieważ do 
tego-tego czasu praca w ten sposób ju ż  
się uorganizuje, żo nietylko  zdoła sama 
zaspokoić Hwnjo potrzeby, lecz ponadto 
dawać będzie państw u poważno k o 
rzy ści.

*
Godnym zaznaczenia je st równłoż 

t. zw. „T ydzień p racy  szk ó ł“, o którego 
rezultatach nawet L ig a  Narodów w ydała 
bardzo dobre świadectwo. 600 ty się cy  
m łodzieży szkolnej p łc i obojga zm uszo
ne było pracow ać dla państwa, a pracę 
tę wykonało z radością.

W  ten sposób urządzono lu b  upn' 
rządkow ano wielo ogródków szko lnych 
i oczyszczono budynki. Uczennice wy- 
ko naji’ -du4<% iiośrt nnffów, r.n jirż y c z y n i-  
ru sTq przez rozsprzedanio do pow ięk
szenia funduszów, przeznaczonych d la  
niezamożnoj m łodzieży. Praco dzieci 
szko ln ych oceniono na 100 m iljonów le 
wów (lew równa się 8J m arkom  niem.). 
C enniejszą jodnak n iż pieniądz okazała 
się dla m łodzieży świadom ość że nie 
je st ona pasożytem  i że możo pracować. 
Odtąd same dzieci żądać będą „tygod
n ia  p ra c y “, który im dał zadowolenie, 
wewnętrzne.

Z pow'odu w prow adzenia p r z y m u s  
in ow acji zy sk a ła  również i archeolog]*; 
Podczas prac ziem nych znaloziono winU 
starych w ynopalisk,

Rezultaty górtf6ś!pk:c!i 
niedzielnych wieców.
Staraniem  Łódzkiego Komitetu r,Io- 

biscytowego w ubiegłą niedzielę odbyio 
się 8 w ielkich  wieców przed św iąty n ia
mi łódzkiem i.

W szędzie, przy o krzykach na cześć  
Siąska, uchwalono zaprotestować, w y sy 
ła ją c  do R ady N ajw yższej telegraficznie 
następującą rezolucję:

„W obec obiegających pogłosek o 
istnieniu  projektów niespraw iedliw ego 
rozwiązania kw estji górnośląskiej, lu d 
ność robotniczej Łodzi, zebrana na 8-iu  
w ielkich  zgrom adzeniach ludow ych w 
dniu 7 siopnia 1921 r. w liczb ie  40,0.)0 
zakłada przed całym  światem  kategory
czny protest przeciw ko takiem u podzia
łow i G. Ś ląska, który b y łb y  pogwałce
niem  w oli zam ieszkałej tam od wieków 
ludn ości polskiej, interespw Państw a 
Polsldego i traktatu pokoju, podpisaue- 
go w W ersalu  w dniu 28 czerw ca 1919
roku.

Łódź pracująca, stw ierdzając, żą 
odkładanie decyzji o losach G. S iąska i 
każde tym czasowe rozw iązanie tej kw e
s tji stanowi niebezpieczeństwo dla sto
sunków m iędzynarodow ych ora« zagraca 
powszechnem u pokojowi, •—  apeluje do 
Rady N ajw yższej o niezw lekauie i osta^ 
teczne rozstrzygnięcie, w ierzy bowiem, 
że Rada chce w ykonać T raktat W e rs a l
ski, okupiony życiem  w ielu miljonow 
najlepszych synów narodów prz#/; N ią 
reprezentow anych“.

Kom itet P le b iscyto w y rsi.aU o ję nj, 
niejpzą niezw łocznie prześle do *arj?^*»
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X V I I I  Z j a z d  P . P . S .

m

Prasa nasza wogóle, bez różni
cy odcieni, zajmowała się dość du
żo przebiegiem i uchwałami kon
gresu ostatniego P. P . S., który się 
odbył świeżo w Łodzi.

Niektóre organy tej prasy, jak 
np. „Naród“ wpadły w naiwny za
chwyt z powodu tego kongresu, 
widząc w niem dowód rzetelnego 
patrjotyzmu; inno znowu, nie wypo
wiadając zachwytów, skonstatowa
ły zwycięstwo kierunku umiarko
wanego w partji, ujawniające się 
w przyjęciu rezolucji posła Perlą, 
potępiającej wyraźnie bolszewizm 
i  usiłującej wprowadzić partję na 
tory działalności normalnej, polega
jącej na pracy spokojnej, a nio na 
akcji awanturniczej, dążącej do 
„dyktatury proletarjatu“, wreszcie 
były i takie pisma, któro ograni
czyły się do opisu przebiegu Zjazdu 
i do krótkich wyjaśnień sytuacji 
w partji.

Niezawodnie XVIIi-y Kongres 
P . P . S .  posiadał momenty ciekawe, 
ale ani wogóle cały jego przebieg, 
ani jego uchwały nio mają, jak zo
baczymy dalej, większego znaczenia 
i nic wlaściwio W  sytuacji partji 
nio zmieniają.

I.

Dla braku miejsca nio mogę tu 
przytaczać ani mów poszczególnych 
działaczy P. P. S., ani tek3tu całko
witego uchwał i muszę się ograni
czyć tylko do -poruszenia spraw 
najgłówniejszych. Otóż przedewszy
stkiem zaznaczyć należy, .że rezolu
cję względnie * umiarkowaną posła 
Poria, o której mowa była wyżej, 
zjazd przyjął względnie mało więk
szością głosów, bo IGI przeciwko 
115. Takie więc „zwycięstwo“ 
może bardzo łatwo w przeciągu 
kilku miesięcy przeobrazić się w 
porażkę, a to tymbardziej, że sta
rzy P.P.S-owcy są w sprawach or
ganizowania Zjazdów i wogóle or
ganizacyjnych sprytnymi ludźmi, 
posługującymi się wszelkimi śród-1 
kami, celem utrzymania się u wła
dzy w partji. w  gruncie więc 
rzeczy i po zj<?i<izie ostatnim w 
P. P. S. panować będzie ten sam 
chaos, co i przed nim. Jedni, owi 
niby zwyciężeni w znacznej swej 
części, ożywieni sympatjami bolsze- 
wickiemi, do czego się z ostrożności 
nie przyznają, bojąc się wydalenia 
z partji—pchać ją będą w kierunku 
walki ciągłej, w formie lekkomyśl
nych strejków, mającej na celu 
wywołanie u nag rewolucji. Nie 
wszyscy wprawdzie, co głosowali 
za rezolucją Zaręby, mają sympatje 
bolszewickie, ale bardzo znaczna 
ich część dąży ku Moskwie. Wolą 
oni jednak pozostać w partji, gdyż 
taają nadzieję stać się w niej z 
czasem .większością“.

Wszystko w gruncie rzeczy 
®ależeć będzie od tego, czy bolsze
wicy w Kosji utrzymają się, czy 
6te...

Z d ro g ie j s t ro n y  s t a r z y  „ u m ia r 
k o w a n i-  d o ść w y r a ź n ie  z re s z tą  

s ię  do tego. i e  s ą  za

taktyką spokojną, za pracą organi- 
zafcyjną, dążącą do wzmożenia sił— 
dlatego tylko, że nie wierzą, aby, 
przy obecnych stosunkach w Euro
pie, kiedy kapitalizm jest silny, 
a nawet silniejszy, niż kiedykolwiek, 
jak twierdzi pan Pozner w JsJś 28 
„Trybuny“, można było zorganizo
wać „dyktaturę proletarjatu“ trwa
łą, wiodącą do tryumfu socjalizmu.

Z punktu widzenia logiki sta
nowisko, „umiarkowanych" starych 
intrygantów P. P. S. nie da się u- 
trzymać. Istotnie: z jednej strony 
uznają oni bowiem wszystkie do
gmaty socjalizmu, a więc bezwzględ
ną walkę klas, która ma o wszy- 
stkiem decydować, całą teorję roz
woju społecznego Marksa itp. i je
dnocześnie twierdzą, że dziś kapi
talizm jest silplejszy, niż kiedykol
wiek. Otóż nie przychodzi im na
wet na myśl, że skoro kapitalizm, 
po tak strasznej wojnio, jaką była 
wojna światowa, po tak silnych 
wstrząśnięciach światowych, jakie 
były w Rosji, Niemczech, Austrji; 
po dojściu wreszcie do władzy so
cjalistów w niektórych państwach— 
jest dziś silniejszym, niż kiedykoł- 
wiok, to chyba wogóle losy jego nie 
są jeszcze przesądzone i nie przedsta
wiają się tak źle, jak to sądzili 
kt»?ks, Engels i stworzony przez 
nich „naukowy“ niby socjalizm.

N. P. R. stoi na innym stanowi
sku; sądzi ona, żo kapitalizm dziś 
jest słabszy, niż dawniej i że nie 
wróci już do dawnej swej siły, ale 
zarazem sądzi, że ustrój, który go 
zastąpi—nie będzie się przedstawiał 
w tak naiwnie prostej formie, jak 
sądzą socjaliści, że nie wszystkie 
gałęzie produkcji będą uspołecznio
ne w formie upaństwowienia, lecz, 
że szereg ich (tych, co nie ulegną 
daleko idącemu centralizmowi), bę
dzie w posiadaniu indywidualnem, 
a inny kooperatywnem. Dalej, że 
wszystko to dokona się nie przez 
samą tjlko walkę kia:-, która jest 
wprawdzie faktem, ale nie decyduje 
o wszystkiem, lecz przez usiłowanie 
większości społeczeństwa z różnych 
warstw, nie na gruncie międzyna
rodowej rewolucji, lecz w granicach 
państwowo-narodowych w sposób 
rozmaity. Starzy P.P.S-owcy, gdyby 
mieli więcej inteligencji i sumien
ności, to stanęliby na stanowisku 
powyższym, ale wówczas oznacza
łoby to porzucenie dotychczasowego 
stanowiska i przyjęcie programu 
N. P. R.

Dziwną jest ta teorja socjali
styczna, która od połowy zeszłego 
stulecia (o ile chodzi o marksizm) 
zapowiada konieczność upadku ka
pitalizmu, coraz większą proletary- 
zację społeczeństwa, upadek stanu 
włoścjańskiego, a tymczasem ten 
kapitalizm, wedle starych P.P.S-ow- 
ców, staje się coraz silniejszym, 
a stan włościański coraz mocniej- 
Bzyin, tak, że bez jego pomocy so
cjaliści, według własnych twier
dzeń P.P.S-owców, nie mogą osią
gnąć poważnych zdobyczy.

Józtf Hornowshi.

¡ C ^ r e s f j a  u r z ę d n i c z a .

W »K urierze Lwowskim * zn aj
dujem y poniższy, uwagi godny, 
artykuł, który pozw olim y sobie 
przedrukow ać.

Spraw a należytego uposażenia p ra
cow ników  państw ow ych jest bezwątpie- 
nia jednem z najw ażniejszych zagadnień 
gospodarki państwowej. Spraw a ta za
ostrza się i zaognia coraz więcej. Jasne 
określen ie  stenow iska wobec tego po
łożenia jest obow iązkiem  każdego stro n
nictw a i każdego, organu o pinji p u 
blicznej.

N ie sto su jąc do urzędników  pań- 
etwówych ja k ie jś  w yjątkow ej miary, 
m usim y l co do nich uznać zasadę, że 
godziwa zapłata za pracę powinna w y
starczy ć na ukromne bodaj utrzym anie 
sam ego pracow nika i jego rodziny.

Je ż e li tą słuszną m iarą ocenim y 
pobory dzisiejsze urzędników , nie m o
żem y przeoczyć, że p łaca  10 do 20 ty
się cy mk. m iesięcznie nawet na naj
skrom niejsze utrzym anie rodziny nie 
w ystarcza, jest w ięc zbyt nisko, aby ją 
uznać można za godziwą i słuszną.

G dy pobory służbow a nie w ystar
czają na najniezbędniejsze potrzeby 
rodziny urzędnika, 6tają przed nim różne 
sposoby załatania d ziu r w budżecie 
domowym.

N iektórzy, a tych jest zapewne 
naim m ej do p łacają  do poborów  z daw 
nych swych oszczędności, lub z m sjątku 
pryw atnego i nie narzekają na łos, s łu 
żąc państwu na pó ł bezpłatnie. G iy b y  
takie postępow anie można uogólnić, 
urzędnikiem  m ógłby być tylko człow iek
uumo&r.y, a u. . ¿jd «tali»/ eię wilojeru
bogaczy. T ru d n o  w ięc zach w ycać się 
obyw atelską c i  arnoSclą tych w ybrań
ców  losu, Którzy do swej pensji d o p ła
cać ch cą  i mogą.

-Inni urzędnicy zm uszeni są poza 
biurem  poszukiw ać ubocznych za ęć 
płatnych, aby zw iązać końce budżetu.

Państw o jedna'« żąda, aby urzęd
nik w cało ści oddaw ał się służbie. Zdaje 
nam aię, pisze „K u rje r L w o w sk i“, ia  
żądanie to je st niesłuszne, je śli państw o, 
Jako pracodaw ca, nio jeet w m ożności 
zapew nić pracow nikom  państw ow ym  
w raz 7. rodzinam i należytego utrzym ania.

BiiCii z a w a i io a y  M l j s n t i i .
Zspos^oga doraźna cSSa nau

czycieli \m  IfJsarsasawie«
Związek Zawodowy Nauczycielstwa 

P olskich szkół średnich otrzymał od nau
czycielstwa duńskiego kwotę 210,000 
(dwieście dziesięć tysięcy) marek polskich 
jako ofiarę na zapomogi dla najbardziej 
potrzebujących nauczyc eli, wzę ljdaiew dów  
i sierot po nauczycielach. Suma ta po- 
diielona zostanie na początku września, 
r b. przez specjalnie do tego powołaną 
komisję.

Związek nauczycielstwa P. Szk. P. 
otrzymał z darów Tor/, amerykańskiego 
150 paczek zawierających mąk«, r>ż, cu- 
kiar, słoninę itp. celem podziału paczek 
tych pomiędzy naibutdziej potrzebujących 
nauczycieli.

«-■ a "■

S p r a w y  r o b o t n i c z e .
Dspufaty dla c ięż«o  pracu

jących .
(k) W ydział zaprowiaotowania miasta 

będzie wydawać tis przyszły miesiąc po 
600 gramów cukru białego po [90 rak. za 
kilo i po 3 funty białej mąki [po 26 mk. 
za funt.'

Ś c is ła  kontrola pspufaiów
robotniczych.

(k) W  Wydziale zaprowiaotowania 
miasta dzięki niedopatrzeniu wydawano

Przeciw nie, je ś li finanse państw a na to 
nie pozw alają, aby urzędników  w cało ści 
utrzym yw ać, należy to sobie w yraźnie 
pow iedzieć i uznać z konieczności służbą 
rządow ą jako  zajęcie  uboczne. Tak 
przecież pojm ują w Niem czech stano- 
wis o w ielu  urzędników  państwowych, 
zw łaszcza z zawodowem  wykształca* 
niem, ustanaw iając ich jako urzędni -ów, 
ubocznie służbę w ykonyw ujących. Je st 
w tem uczciw ość i roztropność, a prze
dew szystkiem  jasne określen ie  w zajem 
nych zobow .ązań pracodaw cy i praco w 
nika.

I polski rząd, je śli nie m a śro d  ó v  
na uczciw e w ynagrodzenie pracow ników  
państw ow ych, pow inien nietylko zezw o
lić  ogólnie wszystkim  urzędnikom  na 
przyjm ow anie ubocznych zajęć za ro b 
kowych, ale  naw et powinien w ten spo
sób tę praćę pozabiurow ą zorganizow ać 
aby wszystkim  urzędnikom  zdobycia do- , 
statecznych środków  do życia u łatw ić > 
zabezpieczyć.

I mego w y ś c ia  bezw arunkow o nie
ma, a łudzenie siebie i o pinji pub icznej 
tem, źe urzędnik może pracow ać rz e 
telnie przy płacy 10.000 mk m iesięcznie, 
że nie m a ją : z poborów  służbow ych na 
chleb, m ieszkanie, opał, św iatło, ubranie 
dia rodziny, możo i pow inien w cało ści 
pośw ięcić aię urzędow i, |est świadom em  
skierow aniem  ca łe j rzeszy urzędniczej 
na dro^ę bezpraw ia, nadużyć, ła p o w 
nictwa.

Bo ja'deż Inne jsszcze  w yjście p o 
zostaje sum iennem u i uczciw em u urzęd
nikowi. C i.y b a 3><? o bw iesić i rodzinę 
pozostaw ić jej losom .

Albo też wolno urzędnikow i urząd 
p o rzucić i przenieść się do zajęć p ry 
watnych. T j a t e ż  w ielu czyni. Al« nie 
w szyscy tak uczynić mogą l to jest 
głównem  źródłem  w yzysku pracy urzęd
niczej przez państwo.

Taki ku rs dłużej trw ać nie może. 
C a ła  m achina państwowa rozprr.ęgnio 
się i rozleci, je śli rząd w ypłoszy co m j-  
lepszo i najuczciw sze żyw ioły z urzędów, 
a pozostaw i m iernoty i ludzi, u m e ją -  
cych  sobie rad zić  przy lichej do tacji 
państwowej.

deputaty dla ciężkopracujących robotni
ków fabryki Siibersteina, które cofnięto x 
powodu długotrwałego sirajku w tejże f i-  
bryce. Z powodu wydania tych, aicpr.-jy- 
znanych deputatów. Komisarz aprowizacji 
PateU wniósł zażałinie przeciwko wydzia
łowi zaprowiaatowania.

W isc intaiaSid&ki v a  Toruniu.
O dbył się w T o ru n iu  wiec in w a

lidzki. C i najbiedniejsi z pom iędzy bied
nych w yw odzili swe skarg i i żaie dość 
obszernie, tak że serce krajało  się s łu 
chaczow i. Szędł taki bieda ; w św ięty 
bój za O jczyznę zdrów  i o fa rn y , a w ró 
c ił  zrujnow any, niezdolny do wytężonej, 
ciężkiej pracy, — kaleką. Zapom oga 
państw ow a ladw o że w ystarczy na za
kupienie soli. Słusznie SAarżyli .się 
w szyscy, że w urzędach cyw ilnych i 
w o jsko w ych pracuje w ielka ilo ść  dziew 
czyn, l.tóreby cię łatw o d i ły  zastąpić 
przez zdolniejszych i pisać um iejących 
inwalidów. Także w ielu  zdrowych i 
tęgich m ężczyzn w ykonuje lekkie funkcje 
po rtieró w  ! woźnych. I  na ich m iejsce 
należałoby posadzić inw alidów . Zdrowy 
czło w ie k zawsze prędzej znajdzie pracę. 
W  tym duchu też zredagow ano i przy
jęto odpow iednie re zo lu cje. ,

l i i i ?  W i l i i ,  

l i  i »»
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korespondencie.

Z  Toraaszflun Mazowieckiego.
Dnia 2 clerpnta po dw uch lecz 

łwłcr^Tc* 3iiicf9r*a<5jach stra jk  3 tygod
niow y w f>r7*wijślo w łóknistym  został 
allk«id<»w*:iy na tych sam ych w aru n 
k ach  co w Łodzi. T y lk o  m etalowcy 
mio;5 żądania nieco odmienne z powodu 
tego, żo dwa tygodnie przed strajkiem  
otrzym ali IM .  F a b ry k a n ci obecnie pod
w y żk i Im odm ówili.

W  końcu strajku  ja k  zw yk le  prze
m awiało k ilk u  mówców z jednej strony 
Polsk. Zw. Zaw. z drugiej Zw. Klasow . 
S o cin liści ja k  zw ykle  p le tli sm alone du
by. T aki np. Adam us dowodził, że se
kretarz Zw. „Jed no ść“. —  Palant w roku 
1904-0 kastj okradł, a za to pieniądza 
k u p ił rew olw ery z w izerunkiem  M atki 
Boskiej, któremi zab ija ł popesowców. Są 
to ordynarne kłam stw a. Tow. Adam ug 
zapom niał dodać, że pepesowcy w T o 
m aszowic p rzy w ła szczy li sobie po Zw. 
„Jounorić" pewno sprzęty, któro do dziś 
mają.

Również nio do rzeczy Uplótł tow. 
Zakrzew ski, który P olsk. Zw. Zaw. i 
N I I  nazyw ał zdrajcam i spraw y robot
niczej i  zarzucał, żo so cja liści n ig d yb y 
nie zgodzili się na 401 (B iedak nio 
wie, czy nio chco wiodzioć o tow. Ż u ła w 
skim , który 40 proc. brać kazał).

W reszcie w y stąp ił tow. D ilr ic h , 
ktrfry z całą fu rją  w ystąp ił przeciw  Fol. 
Z w. Zaw za to, żo ju ż  dwa razy nio 
ch cia ły  ono p rzystąp ić do strajku  gene
ralnego. (K om uniści też prą za w szelką 
peiię do tego, czyżb y  tow. D itric h  — u- 
rzęd nik państw ow y —  też tego samego 
chciał). Tow. u rzęd nik państw ow y D ie 
trich utrzym yw ał, że stra jk  goneralny 
pozw oliłby odrazu obalić dotychczasow y 
ustrój i obecny rząd.

O czyw iści o, żo napaści tow arzyszy 
nie osiągnęły żadnego rezultatu, bo ogół 
ru le tn ic z y  wie dobrze, co w arci są ci 
panowie, który tak dużo um ieją gadać, 
a nio czynić.

7. łódzkiego żucia.
Rocznica.

M;ia już rok, od czasu, kiedy kraj 
nasz wschodu zalewały .dzikie hordy 
bolszewickie. Pamiętna są dni lip  .-a i 

•sierpnia r. u b , kiedy to na ulicach w»zy- 
stki. h miast roił^ się różnobarwnych pla
katów i od-zw, nawołujących do wstępo
wania do annji.

Była to ch>»ila niebezpieczeństwa, ca
łe społeczeństwo pospieszało z pomocą 
obrońcom. Kola polek, .Białe* i .C zer
wone* Krzyża na szeroką skalę rozwinęły 
swą działalność. Po stacjach kolejowych 
porozsiiidaly się wydekoltowane dziewecz
ki i z serdecznym uśmiechem rozdawały 
fc.tłuirrzotn hirbitieę, czekoladę, papierosy 
itd. Ntwet na najrozmaitszych łakolkscU 
nie zbywało.

L*cz ci, którzy tak dbali o żołnierzy 
podczas inwazji, natychmiast o nich za
pomnieli, pdy ci odparli wroga, bo wten
czas nie groiilo  je ż  żadne niebezpieczeń
stwo. Lecz żołnierz nie zapomniał o ob
ronie kraju, chociaż o nim zapomniano i 
nie ZW3Ż3j^c na zimno i chłód, stał cierp
liwie na straży kraiu.

_ P j  ouparciu wroga zaś byli 1 tacy, 
którzy mówili, ;e  zrobił to nie żołnierz 
polski lccz duża tu zasługa gen. Wey- 
ganda.

Wojna skończona. Żołnierze spełnił 
swój oby vatel»¡ci obowiążek. W lagrodę 
obd«tto ich i  odzieży i w łachmanach 
puszero o ich do dim ó ff.

W rócili bochaterowie, po to, ażeby 
otrzymywać przy życiu siebie i swe ro
dziny, lecz wielu z nich spotkał jakża 
tromolDy zavód. C»le rzesze tych boha- 
terów-nędzsrzy tułają się po ulicach mia
sta, oblegają wszystkie miejsca pośred
nictwa pracy, dobijają się pomocy Czer
wonego Krzyża lub Stowarzyszenia zde
mobilizowanych zołnierzy, żcbrząc o jakąś 
część odzieży, lub trochę jedzenia.

C ćż na to patronat nad zdemobilizo
wanymi żołnierzami?

Cóż na to społeczeństwo?
Czy społeczeństwo pcw.nno pozwo- 

IM na to, 8źeby ci ladzie w sile wieku, 
ci bohaterowie, których pierś ozdobiona 
fest Krzyżami Waleczności lub Virtati 
Mtlitari, żebrali???

Nie. Społeczeństwo na to stauow- 
i*o nie powinno pozwolić, ludziom tym 
im b r  iUć pracę, dać im mofcność egzy- 
ftUtcji, dać im zarobić tyle, aieoy nie po- 
Irz ijo e a li Zabrać

Przyjście z pora ;cą zdemobilizowa
nym ni? jest łaską lecz obywatelskim 
obowiązkiem.

Bartczak Jan, 
(Zdemobilizowany).

Oświata i Szkolnictwo.
P a ń s t w o w a  s z k o ł a  b u d o w y  

m a s z y n  i e l e k t r y c z n o ś c i .

Z chwilą odbudowy gospodarczy na
szego kraju dale się zauważyć brak wy
kwalifikowanych pracowników na polu 
techniki. Zaradzić temu brakowi mogą- 
odpowiednie zakłady naukowe. Niestety 
nie mamy ich za wiele i z czasem liczba 
ich musi być zwiększona. Wśród istnie
jących wyróżnia się państwowa szkoła 
budowy maszyn i elektrotecznikl im H. 
Wawelberga i S. Rotwanda, która jest dal
szym ciągiem szkoły m echaniczno-iedi- 
nicznej im. Wawelberga i Rotwanda. Zre
organizowana ta szkoła stoi na wysokim 
poziomie i aczkolwiek kurs nauki uległ 
skróceniu z 4 do 3  i pół lat, to jednak 
poziom naukowy nie uległ obniżeniu.

Minister wyznań religijnych l oświe
cenia publicznego oświadczył, iż uczyni 
wszystko możliwe, aby poziom tej uczel
ni podnieść i zaznaczył, że absolwenci tej 
szkoły otrzymywać będą po rocznej prak
tyce te hulcznej tytut „kandydata in ży- 
n ie r j i\  a po 4 latach pracy w przemyśle 
przysługiwać im będzie prawo ubiegania 
się o tytuł naukowy, jaki wydają nasze 
Politechniki.

Warunki przyleci« do szkoły, w zdlui 
statutu z dn. 1. X I. 19 r. są następujące:

Na Kurs 1 mogą mogą być przyj* 
mowani kandydaci, którzy: a) mają nie 
mniej niż 16 i nie więcej niż 20 lat ży
cia, b) przedstawią świadectwo z ukoń
czenia minimum 6 klas szkoły średniej 
ogólnokształcącej, przyozem Rada Peda
gogiczna może poddać kandydata dodat
kowemu egzaminowi z polskiego, mate
matyki, f zyki i rysunków. Kandydaci z 
roozną praktyką zawodową mają pierw
szeństwo przy wstępowaniu do szkoły. 
Wyjątki od tych wymagań na wniosek 
Rady Pedagogicznej zatwierdza minister 
wyznań religijnych i oświecenia publicz
nego. Podania należy składać do kance-
larji szkoły praed 20 sierpnia, Utńra je#t
czynna we wtorki i piątki od godz. 11— 1 
Kanceltuja mieści się w gmachu szkol
nym w Warszawie przy ul. Mokotow
skiej Nr. 10.

Podkreślić należy, że zadaniem wyż
szych szkół technicznych jest dostarczanie 
społeczeństwu sił naukowych oraz zawo
dowych.

Przed silami naukowemi w dobie 
dzisiejszej otwarte jest olbrzymie pole 
działalności . a mianowicie: dostar
czanie sił pedagogicznych oraz wydawa
nie dzieł i podręczników technicznych, któ
rych w języku naszym daje się odczuweć 
wielki brak.

Siły /zawodowe muszą dostarczyć 
zdolne i wykwalifikowane zastępy ludzi 
dostatecznie uzdolnionych i  przygotowa
nych d<> odbudowy i dalszego rozwoju 
naszego przemysłu.

-0— ■—

ïa ram uszkî.
DAWNIEJ A DZIŚ.

Kiedy b y ła  bieda  
I wróg s ta ł  u bramy,
Byt nadzieją mężów  
I bożyszczem damy
Patrzyli się w szy scy  
W junaka oblicze,
W dzień miał papierosy,
A w nocy s ło d y c ze . .
P atrzyli się w szyscy  
W junaka źrenice,
Bo ostrzom swej szabli  
Rzucał błyskawice.
Ramiona kochanki 
Oplatały kołDiorz,
A tłum ryczał wszędzie: 
Vivat polsk i żołnierz!
Dzisiaj w sercu przysohła 
Sentymentu łezka,
Coraz częścioj s ły s z y s z  
Słowo: soldateskal
'L dawnym benjamlnklom 
Cywil się nlo liczy,
[ nikt mu nie dajo 
Kwiatów ni słodyciy.
Ta iaé„ której niegdyś 
Dawał saozçâcia dreszosa, 
Mówi doń e przekąsem:
Pan przy wojsku Jeszeiefl

\ll
K a l e n d a r z y k .

Dziś Wawrzyńca 
Jutro Zuzanny

Wschód słońca, 4 m. 30 
Zachód „ 7  tn. 40

Wschód księżyca 10 m. 36 
Zachód * 1 m. 09

Nemo.

—  Rada Miojska. 39 ( I I I  sesji) spe
cjalne posiedzenie Rady M ejskiej odbę
dzie się w środę, dn. 10 sierpnia 1921 r.,
0 godz. 6 po pot., w sali posiedzeń Ra* 
dy M iejskiej przy ul. Pomorskiej nr. 16. 
W razie niedojścia do skutku powyższe
go posiedzenij, następne, prawomocne 
bez względu na liczbę obecnych, odbę
dzie się w tym łe dniu, z tym samym>po- 
rząclkiem dziennym, o godz. 7 wiecz. pun
ktualnie (§ 22 R. O.)

—  Wolny handel węglem. W  nr. 
„Dzienn k i Ustaw* o g ło s z ą  o rozporzą
dzenie Mm. Przemysłu i H in d lu , którego 
mocą od dn. 1 października r, b. zostaną 

•zniesione ograniczenia w obrocie: węglem 
kamiennym, koksem, węglem brunatnym
1 brykietami węglowemi na całym obsza
rze Państwa. Jednocześnie ustaną wszel
kie świadczenia rządu ua rzecz przedsię
biorców  kopalnianych i robotników. Im
port węgla i koksu z zagranicy, eksport 
za granicę, sposób zabezpieczenia dostaw 
opału dla kolei państwowych i dla insty
tucji użyteczności publicznej} oraz spo
sób ustanowienia kolejności wysyłek wę
gla kolejam i żelaznymi będzie określony 
specjalnem i zarządzeniami Min. Przemy- 
słu i Handlu.

—  R zkład ja dy tramwajów nocnych 
w Łodzi. Wobec powsz.chneiio zaintere
sowania publiczności kursem jazdy po
ciągów nocnych, niniejszera podajemy 
tenże— według najnowszych zmian, doko
nanych przez dyrekc,Q stosownie do po
trzeb i rozkładu pociągów kolejowych, do 
których zastosowano tramwaje.

■ Pierwszy pociąg A, kursujący po li
nji 5-ej, wychodzi z remizy przy ul. Tram 
wajowej o godz. 10 mui. 30 i zdąża na 
dworzecjFabryczny, Bk.\d o godz. 10 m. 50 
odchodzi na dworzec kaliski.

Z KallsWewo o 11 45 tiaj?Sfl2ana F a 
bryczny, a z Fabrycznego o M M  odjeż
dża na Górny tfyrtek. Z G órm go rynku o
12.45 odchodzi ua dworzec Fabryczny, z 
Fabrycznego o 1.35 po północy na Kaliski, 
z Kaliskiego o 2.27 na Fabryczny^ stąd o
3 na KUiSki. Z Kaliskiego dworca o 3.50 
na Fabryczny, s k id  o 4,20 drugi raz na 
Górny Rynek. Stąd o M O  na Fabryczny i 
w końou stąd o 5.38 do remizy.

Drugi tramwaj B, idący pomiędzy 
obu dworcami po lin ji 8, wychodzi z re
mizy o 10.32 wieczorem na dworzec F a
bryczny, stąd o 10.52 na Kaliski, skąd o
11.45 z powrotem. Z Fabrycznego o 12.20, 
z Kaliskiego o 12.55, z Fabrycznego o 
1.36, z Kaliskiego o 2.27, z Fabryczne '0
0 3, z Kaliskiego o 8.59, poctem z F a 
brycznego o 4.30, tym razem na Plac 
Kościelny, z Placu Kościelnego o 5.12 na 
dworzec Fabryczny, a stąd o 5.30 zjeż
dża do remizy.

—  Handel zamienny. Łódzkie Tow. 
Rolniczc-H uidlowe stosuje handel zamien
ny, ja k  w zamierzchłych, patrjarchalnych 
czadach, a mianowicie zamienia nawozy 
sztuczne na zboże. Za 100 kilo superfo« 
shtu, czyli t, zw. .p o p io łu “ wieśniacy 
płacą 81 kilo zboża, w połowie ozimego 
(żyta lub pszenicy, w połowie jarego (owsa ,  
lub jęczmienia). SuperIosf.it zam ien n y  jest 
18 proc., jakości. Wkrótce Tow. otrzyma 
snperfosfat 16 proc. kióry będzie sprze
dawany za gotówkę w cenio ok. 6000 mk. 
za 100 kilo. Żużle Thomasa, na sapowata 
grunta Tow . wymienia v> stosunku 100 
k ilo  żużli za 90 kilo iyta. Sól potasowa
1 kainit sdrzedaje się tylko za gotówkę.

—  Posady dla zdemobilizowanych 
Biuro Prasowe M, S. Wojsk, k o m u n ik u j: 
Rada ministrów powzięła uchwałę, wzy
wającą ministerja cywilne, aby przy obsa
dzaniu posad w pewnych katsgorjach 
czynności przy równych kwalifikacjach 
kaudydatów, dawały zasadniczo pierwszeń
stwo byłym p doheerom zawodowym oraz 
byłym  majstrom wojskowym. Przy skła
daniu podania o posadę nalany załączyć 
poświadczenie siu ib y  wojskowej. Poda
nie i załącznik wolne są od opłat stem
plowych. W  wypadku odrzucenia prośby, 
wbrew powyższym postanowieniom, nale
ż y  wnieść zażalenie do ministra, któremu 
d an y  urząd podlega. Poświadczenie służ
by traci swą w a żn o ść  w razie wyroku są
dowego, z którym łączy się utrata prawo  
do zajmowania urzędów naństwowych i

publicznych oraa po przekioezeniu 60 r '*• 
ku życia, jeżoli Interesowany przedtem *
przysługu!ącyd i mu praw nie korzysta.

— Tary ty kolejowe podniesione będą
o 100 proo. Rada ministrów na ostatniem 
posiedzeniu poleciła ministrowi kolei oraz 
poczt i telegrafów podnieść taryfy poczto« 
we I kolejowe od dnia 1 września, gdyż 
niskie taryfy kolejowe, zdaniem rządu, są 
jedną z przyczyn zasadniczych niedobo
rów kolejowyob.

Mianowicie dochody ministerstwa 
kolei obliczone są na r. b. w wysokości 
25 i pół miljardów, wydatki zwyczajne w 
wysokości 30 miljardów, nadzwyczajne zaś 
w wysokości 12 miljardów.

Z ruchu osobowego przewidywany 
jest wpływ 8 i pól rńiljardów mk., z to
warowego 17 miljardów mk.

Z porównania taryfy towarowej obo
wiązującej obecnie z przedwojenną widzi
my, źe jest ona 3 razy niższa, jeszcze Ja
skrawiej wygląda porównanie taryfy oso
bowej; przed wojną podróżny 3-ej klasy 
płacił za wiorstę 1 1 »pół kop., obecnie 
płaci za kilometr 1,2 marki, a więc w Jto- 
sunku do spadku waluty 10 razy mniej, 
więc t< ż podwyższenie taryfy k0 !e|0 *ei nie 
odbiło się na zmniejszeniu liczby podróż* 
nych.

Władze kolejowe zamierzają podnieść 
taryfy osobowe o 100 procent, podniesio
ne też zostaną i taryfy towarowe, j i d .-tak
że narazie tn niektóre towary.

—  0 ulgach przejazdowych urzędni
ków I kolejarzy. Ministerstwo kolei żelaz
nych wydaio okólnitc w sprawie uł,j prze
jazdowych urzędników i k o ja r z y :

1) Przeciwno iU rzidnikom  państwo
wym za przejazd kolîjam i b:a biletów, 
lub za biletami ¡rJew iakiw e m l nie należy 
wszczynać spraw sądowych, a należności 
za takie przejazdy winny być ściągane 
jedynie w drodze administracyjnej.

2) W ostatnich czasach coraz czę
ściej napływają do M:\,Z. skargi, źe pra
cownicy kolejowi, a zwłaszcza ich rodïl- 
ny, uprawiają pokątny handel artykułami 
pierwszej potrzeby i w crUfib zaknpu tych 
artykułów jeżdżą za biletami zniżkowymi, 
które nabywają w kasach ua podstawie 
posiadanych dowodów tożsamości osoby. 
Celem zapobieżenia nadużyciom w tyin 
kierunku, Ministerstwo Kolei Zelîznych 
ponało do wiadomości wszystkich praco
wników, iż korzyV-aM® z bitelów czy to 
bezpiatnycii, czy znakowych, enem u- 
prawiirtTa handlu i zijnio^nraii sir, speku
lacją Jest bezwzględni'.* niedozwolone. Pra
cowników lub członków Ich rodz ny, któ
rzy będą ujawnieni w tego rodzaju po
stępach, należy traktować, jako winnych 
nadużycia przysługujących i:n uig prze
jazdowych i pozbuw.ć ich rïeezonycn przy
wilejów ::a przeciąg jednêgo n k u .

—  Za duszę ś. p. Stanisława Mu
szyńskiego b.. s cz/.Jitta 25 p. W. P., ucze- 
stuma »¡tew p o lü ich , Który z -u ią ł w 
bo haterski j valce za Ojczyznę w d iu 13 
sierpnia 1920 rosu w C h tłn ii,z ,z }ż  >ic pod 
Dobrohucłuem, odbędzie się w sobotę dn.
13 b. oj. nabożeństwo fcajćbne w kościele 
św. Krzyża.

—  Nowy podatok komunalny. Władza 
min. spraw wewnętrznych zawi.»u, miły od
nośne ln s’.ytJC]a samorządową i i  rząd ze
zwala nu uchwalanie nowego podaik:i ko
munalnego gruntowego w wysokości oJ
15 do 40 marek z morgi. Wpływy t 
podatku komunalnego m aj\ oyć obracane 
na in sïy.u  je samorządow:, a więc wyłą
cznie ua sprawy sanitarne, zdrowia publi
cznego, ochrony piacy i uhpszoń *omu- 
nikacyjnycn. Co do uchwalania p'jiutliU 
decydują sams ;>.uiay.

—  Z .fc ry u . ( - )  Na w czoi$szy
znów nie do*vi Z-Ono wcale ziemniaiió*'. 
Siomę w snopk-jch sprzedawano po 2s0, 
ma. za snopek, marchew w pęczkach łA- 
dnej m aichwi mendel pęczków 80 m-.;ek, 
n*asio podskoczyło do 800 —  .300 mk. za
kwartę, dowóz wielki owocu, który s t i i i  
tanieje. Jaja od 180 do 2Ü0 mk. za m n* 
del. Kurczęta w cenie od 18 j do 25o tnk. 
Ruch targowy ¿r.;dai.

—  Z kasy skarbowej, (k) W k sie 
skarbowej w Łodai w ostatnich dniach 
wpływa w ieli rłota za specjalne opłaty 
celne, koncesyjne, monopol *we itp. Złoto 
napływa we wszelkiej postaci — złote ru* 
bie, franki, mai id, dolary itp.

—  Nagła śmierć, (kj W fabryce d»z/ 
ul. Kątnej .Nr. 6.3, onegdaj o godz. 5 po 
poł. przy p ra :y  zmarła nagle, przypuszczał' 
nie na wadę serca 17 letniatobotmea Oe‘ 
nowefa Lankę* zam ieszkała przy ul. No- 
wo-Zarzewskiejj 18. Zawezwany Icka»* 
pogotowia stwierdził zgon.

—  Zamach samobójczy, (k) Przy 
Anny nr. 19 popełnił ¿ama h na
życie 43 letni Leopold Bezsler, wypij<J^ 
kwasu solnego. Desperata w ciężkim* 
nie przywiozło pogotowie do szpitala P 
ul. Drewuowsklej.

« t
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—  Wypadki p r;y  pracy. ('*) Przy ul. 
Karola n \  l l  na 19 ł< tmeg-i robotnika 
Stefana W ierzbickiego, zamieszkałego p ?.y 
Dąbrowskiej pod nr. 3 runął stos c^eitł 
przygniatając mu dolne kończyny i tułów, 
gniotąc przytem żebra.

—  W  fabryce przy ul. Południowej 
pod nr. 52 przy pracy spadł  ̂ watek od 
maszyny na nogę robotnikowi Józefowi 
Urbaniakowi lat 48, z ul. Żytniej nr. 19, 
p o w e tu je  rany szarpane prawej strony i 
kontur;# nogi. W obu wypadkach pomo
cy udzielił lekarz pogotowia.

I  życia organizacji li P. S.
D z i e l n i c a  G ó r n a .

Dnia 10 b. m. o godz. 8 wieczorem 
w klubie N PR przy ul. Kątnei Dr. 2 odbę
dzie się zebranie Zarządu oiaz dziesi^tni- 
1 ó v.

Z e b r a n i a  D z i s f n i c y  i U o d n e j .

W środę o godz. 7 wiecz. oJbędzie 
się posledzenre zarządu, dziesiętników i 
delegatów fabrycznych. Sprawy ważne.

K o n f o r e r s c j i j  p o l i t y c z n a  K P R .

W  sobotę, dn. aO bm., o codz. 5 
popoł., w lo alu i ZZ. (G łó w na 31) od
będzie si<i kot fcrcn cjo  polityczna N PR. 
Przedm iotem  obrad b dą s;.raw y, zw ią- 
*ane z kongresem N PR. Wstęp za legi
tym acjam i.

K o m i s j a  R o z j e m c z a .

W ozwartek o godz. 7-ej wieczorem 
z»-.branie Komisji Rozjemczej.

ż e b r a n i e  Z a r z ą d u  O k r ę y o -  
w e g o i

W niedzielę, dn. 21 bm., o godz 11 
rano, w Klubie NPR. odbędzie się po- 
slcdienlo Zarządu Okrę^owe^o. Wszy
stkie organizacje w O rętu obowiązane 
>4 przysłać swych delegatów.

i» 0 "«

K o n g r e s  N .  P .  R .
W dniu 4, 5 i C w rześnia r. b. od

będzie si(j vv Krakow ie II .  Kongres N.P.R. 
Program  obrad następujący:

1. Spraw ozdanie G. K. W .
2. Sprawozdanie Klubu Posolskiego
8. Program  N. I ł . li.
4. Statut N. P. R.
5. W y b o ry  R ady Naczelnej.
6. W olne wnioski.
W  obradach biorą u d z ia ł: l )  d e le 

gaci w ybrani w stosunku jeden dolegat
P u n kt zborny odjazdu do K rakow a 

w Poznaniu. Godzinę i m iejsce podam y 
później.
na 600 członków, o płacających podatek 
Partyjny; 2) członkowie R ad y Naczelnej 
i  G. K. w ; 3) posłowie oraz 4) redakto
rz y  prftsy partyjnej.

D elegaci w inni mieó zaświadczenio 
odnośnych organizacji, żo są w yb ran ym i 
delegatam i i żo reprezentują w ym ienioną 
w zaśw iadczeniu ilość członków.

W  Krakow ie po spraw ozdaniu i za
rejestrow aniu zaświadczeń, delegaci o- 
trzym ują bilety w ejścia na Kongres.

* **
Podajo się do wiadomości wszy

stkich organizacji Narodowej Partji 
Robotniczej, że z dniem l  sierpnia 
zostało w Krakowie w związku z 
mającym się odbyć kongresom — 
otwarte biuro kongresowe. Biuro 
to mieści się przy ulicy Karme
lickiej i .2 l, gdzie dyżurujący udzie
lać będzio wszelkich informacji każ
dego dnia od 4 do 7 po południu.

Listy nałoży adresować: Leon 
Możdżeński, Kraków, ulica Konar
skiego 1.29.

Główny Komitet Wykonawczy.

Z  kraju-
— Nowy dyrektor teatru w Toruniu-

Ministerstwo kultury i 5i:uki mianowało 
dyrektorem teatru Narodowego w Toruniu 
p. Mieczysława Sz akiewfcza, artystę teartu
»Reduta“ w Warszawie.

— Zatrzymanie hiżuterjl na granicy. 
W  porze obecnej wyjeżdża za granicę do 
badów dużo kobiet obładowanych biżute
rią. Zwraca się jednak uwagę, ie  na gra
nicy specjalne rewidentk? je rewiduią, klej
noty sic zabiera, przechowuje w komorze 
celnej ł zwraca po przyjezdnie tyęh osób
* zagrenicy.

—  Kon ur$ nn godło urzędowe Poli- 
techni i w rszawskte,. Re tor > o iiec’i ¡¡¿i 
v..<«.•:-• • s.de o. -«s.’ia -oni. u.ri ua g u d o  
un-ęj we Politechniki. Krieznaczoi e są 
tr y nagrody: 20 tysięcy, !0 tysięcy i 5 
tysi cy marek. Termin składania prac do 
27 sierpnia b. r. Bliższe informac;e w 
rektoracie.

— Ilo jest dorożek w Warszawie. 
L łc z ia  dorOżok w Warszawie dochod:i 
obecnie do dwóch tys <;cy. 1 rzed w jr.ą 
si-iK^iła ona 3 5 0 0 .  Obecnie więc do
piero połowa dorożek z tej liczby jest w 
użyciu.

—  Handel domami. W -Sosiowcu u- 
two zył ę n .iw / t/p  spekulantów, han
dlujących d mami. Niektórzy właś id  le, 
ni .• 11 c ic n prąwiać domów z powodu dro
giego mater : 1 u. sprzedają je spekula: U m, 
którzy ty > o czeka ą na kupno, b m żna 
dom następnie korzystnie sprzedać. H m  cl 
taki roiw .ja *ię coraz bardzie, a władze 
Sos o ca mimo wszelkich zabiegów, 
nie mc g y do tej pory zapobiec tej spe- 
kulacj:.

— Olbrzvmi sk^rB pań twa polskiego.
W  pusze/, b ał »w.cSi.icj ziui du jj się o- 
becnie p o h 'ir miljona n e tr w kubicznych 
drzewa, przęs*.o ^lO-letniego. W rtość 
jego określon jest na m ilion funtów szh r- 
lingów. 1’ouob y drzewostan znajduje się 
jeszcze tylko w Brazylji.

G a  s i ę  d z i a ł o  

n a  g r a p i c y ?
( O d  w ła s n e g o  k o re sp .) .

W  omsc'nu sądu o ’, ręgow e^o w 
S o sn o w cu  kielecki s^d okręgow y w oj- 
s owy ro zp atryw ał ciekaw ą spraw ?, któ* 
rei szczegóły podajem y nUe|. N i  ław ie 
o skarżo n ych  zasiadło 7 oskarżon ych z 
ppotucznik.em  M ierzejew skim  na czele. 
Akt os a rio n  a zarzuca, iż w 19i9  i po
czątku 1920 r  przepuszczali oni przem yt
ników  z tow aram i, ze złotem  i srebrem . 
O czyw  ś :ie za łapów ki.

Śledztw o pierw iastko w e policyjne, 
w ładzy wo tikowej i sądow ej ujaw n iło  
zarzuty nader ob ią ia ją c e . Do spraw y 
wezwano 56 św iadków  le cz staw iło  się 
tylko dw udziestu kilku.

Po ukończeniu rozpraw y p ro ku ra
to r uzr.aiąc winę o skarżonych ra  zu 
pełnie dowiedzioną,  w kil akrotnym  
przem ów ieniu dom agał aiq surow ego u- 
karania oskarżonymi«

Po m owie obrońców , w sobotę, o 
godz. 10 wiecz., po naradzie sąd wydał 
wyrok, którym  uzn ał winę pporucz. 
M ierzejew skiego tylko  co  do nieprze
strzegania przepisów  służbow ych z po
wodu, żo nie ko m uniko w ał swej w ładzy
o spostrzeżonych w ykroczeniach i to le
ro w a ł je i sk a za ł go na 6 tyg. aresztu 
zw ykłego z zaliczeniem  aresztu prew en
cyjnego. Od w szelkich Innych zarzutów  
ppor. M . zo stał s azany na 10 dni a* 
re 8z(u. z innych zarzutów  oczyszczony; 
plut. N aw rot zo stał skazany na rok 
ciężkiego w ięz:cnia, z zaliczeniem  aresztu 
prew encyjnego, w szyscy pozostali u n ie 
winnieni.

P ro k u ra to r w n ió sł protest co  do 
ppor. M ierzejew skiego, plut. M akow skie
go i Kozibqka i zaprotestow ał przeciw ko 
uw olnien iu  ppor. M ierzejew skiego.

H i s t o r y c z n a  h e r b a t k a .
Poufna trzygodzinna rozmowa m iędzy 
dwoma najzaw ziętszym i wrogam i.— P o li
cy jn ie  dozwolona dem onstracja rew olu
cyjna. przed parlam entem  ang ielskim .—  
K ato lick ie  m odły w protestanckim  W hi- 

tehallu.

D nia 14 lip ca po południu odbyła 
się w urzędowem m ieszkaniu  a n g ie lsk ie 
go prem jera herbatka na cześć szefa 
irla n d z k ich  powstańców, de V a le ry , w ro
ga b ry ty jsk ie j korony i b ry ty jsk ie g o  
rządu. T a poufna schadzka dwóch w y 
sokich osobistości trw ała  około trzech 
godzin Gospodarz i gość b y li przez 
cały  czas sami. Prezydent re p u b lik i 
irlan d zk ie j de V alera p rz y b y ł na Do- 
wningstreet w tow arzystw ie Bartona i 
0 ‘B rie ‘n, dwóch przez po licję  p o szuki
wanych przestępców. Podczas „herbatki* 
obaj zabaw iali się w sąsidnim  pokoju 
rozm ową z k ilk u  angielskim i dygnita
rzam i. Równocześnio w obrębie miesz* 
kania prem jera odbywało się coś równie 
dziwacznego, . ja k  ta poufna herbatka 
m iędzy dwoma najzaciętszym i wrogami.

D ow ningstreet krzyżu je  się z W h i
tehall oficjalnym  bulwarom  urzędow ych 
budynków  m iędzy T ra fa lg a r Square a 
parlamentem.

W  W hitehall zgroinsu/.Hy s ic  t łu 
my, lecz por.;:d gbnvam i ich pow iew ały 
neleuo-lm ifo żóite chorągwie Sinfeinerów, 
w źu i.-iły  się na dług ich  tykach portrety 
De V a le ry  w zielonych ram ach; śpiew a
no irla n d zk ie  pieśni rew olucyjne —  s ło 
wem tuż przed m ieszkaniem  prem jera 
i przed parlamentem, w którym  w łaśnie 
obradowała Iz b a — odbyw ała się  demon
stracja rew olucjonistów  irla n d zk ich  prze
ciw  angielskiem u rząd o w i! Zazwyczaj 
zbiegow iska takie są w W h iteh all z a 
broniono i rozpędza się jo  podczas obrad 
parlam entu. Lecz tym  razem  policja  o- 
trzym ała rozkaz nie przeszkadzania de
m onstracji. Konstable lo n d y ń scy  stali 
z zakłopntanem i m inam i i o g ran iczy li 
się do utrzym ania kordonu i przejścia 
dla przechodzących m inistrów. G dy 
A u stin  C ham berlain pospiesznym  kro* 
kiem zdążał do parlam entu, ktoś z tłu 
mu p rzy stą p ił do niego i ch cia ł mu 
w etknąć w d ziu rkę  u k la p y  m ałą zielono- 
biało żółtą chorągiew kę. M inister u ro 
czysty m giestem odmownym podziękował.

Przez trzy  god/Jny niem al w y trw ał 
tłum  w oczekiw aniu; pod koniec lu dzie  
w ydem onstrow aw szy s ę do syta, padli 
na kolana i w krótce w W h iteh allu , 
przed bram ą tra d ycy jn ie  protestanckiej 
A n g iji ro zleg ły się rytm iczne szepty 
rzym sko  ka to lick ich  modłów...

Nareszcio ukazał się „prezydent*—  
w jednej c h w ili w szy scy  stanęli na ró
wno nogi i z irlan d zk ą nam iętnością 
z ty siąca  p ie rs i zah u czały  pow italne 
o krzyki.

Rucli iDspółizielczi).

Hi!.:a słó ,^  o  Kue»sach Ko-
O p e r a t ó w  S z . : c  S „ y c S s j  
(i ¿ornych procoz W arsi. ki w. 
Stow. Wa;-£23VJŚe.

U rządzając te K u rsy , Z w ią w k  ch cia ł 
spopularyzow ać ideę sp ó łd zielczo ści 
wśród nauczycielstw a, a uczestnikom  dać 
w skazów ki, Jak w ychow yw ać dzieci, aby 
w y ro sły  na obyw ateli um iejących w spół
pracow ać z In nym i i stw orzyć nowy 
ustrój społeczny, w którym  c z ło w ie k  
będzio człow iekow i b liźn im , a nie w il
kiem.

P o starał się  w ięc Zw iązek o p re le 
gentów, którzy ju ż  w sw y ch  szkołach 
w tym duchu w ycho w yw ali m łodzież, w ięc 
m ogli dawać praktyczne w skazów ki i 
om awiać re zu ltaty  swej pracy. T ak np. 
k o o p e r a t y w a  w Rakowio zaopatruje nie- 
ty lko  w k sią ż k i i m aterjaly piśm ienno 
swojo szko ły, liczące 1200 dzieci, ale i 
średnio szko ły  w Częstochowie. Koo
peratyw a ta zajm uje się i propagandą 
idei spółdzielczej, urządzając w o ko li
cznych w siach pogadanki a po nich sp rze 
daż odpowiedaich książek. K ooperaty
wa w Sandom ierzu p rz y  szkole średniej 
je st ja k b y  m atką w szelkich K ółek m ło
dzieży, ponieważ członkow ie Rady N ad
zorczej prowadzą różne w y d z ia ły  ja k  to 
W y d z ia ł Spraw iedliw ości, O św iaty, To- 
w arzysko-Sportow y, G ospodarczy.

W y d z ia ły  to dzielą się znnów na 
poszezególnee kółka np. W y d z ia ł Spo
łe czn y d zieli się na Z w iązki gminne, 
na Radę gm inną i Samopomoc. Ma w ięc 
ta szkoła praw d ziw y samorząd.

U czestnicy K ursów  zw ied zili dwie 
kooperatyw y szkolne w W arszaw ie; je d 
ną w szkole średniej, drugą w pow
szechnej. W  ostatniej dzieci szczegóło
wo objaśniały, ja k  prowadzą sw ą koope 
ratyw ę.

K u rsy  omawiane szczególne zna
czenie m iały  dla tych nauczycieli, któ
rz y  w idząc często Kooperatyw y, źle 
prowadzone, m ogli być znięchęceni do 
tej idei, zostali jed nak przekonani, że od 
nich w dużej m ierze zależy, aby w p rz y 
szłości przez odpowiednie w ychow anie 
dzieci stw orzyć le p szy  ustrój. Główny 
w ięc n a cisk  k ła d li prelegenci na to, aby 
kooperatywa szkolna nie ograniczała się 
na kupnie i sprzedaży towaru, lecz aby 
zapraw iała m łodzież do um iejętnej w sp ó ł
pracy, budząc w nich sam odzielność, 
in ic ja ty w ę  i um iłow anie p ra cy  społecz
nej.

B y ło b y  potądanem -— aby Zw iązek 
w p rzyszłym  roku u rzą d z ił podobne 
K u rs y  nietylko  w sto licy  ale i w k ilk u  
m iejscach na prow incji.

U czestniczka Kursów.

R o z m a i t o ś c i .
. Z s z y w a n y  u ś m i e c h “,

W Nowym Jorkn wi«lkĄ sensację  b nd ii  
obeenie nowa operacja z  t. iw . datedłliiy. plęk-  
coćtil, cotjrąca aila.no „»saywacogo uśm iecha-.

Operacji tej poddała «1$ »ł&»ca piękność

Sianów Zjednoczonych p. Ii^Iiert Carey, ło n a  
dawnego prezydenta r.merykartskiego trast*  
stalowego, która swojego cza.-iii ś w ię c i ła  łry» 
umfy ua stenie, jako i la b e l  (iilman.

Operacja polega na tem, iż przez o dp o
wiednie c ięc ie  1 artystyczne następnie z o s iy -  
cie b lizny  wywołuje s ię  na twarzy sztu czny  
wprawdzie lecz  czaroway uśmiech. W ynalaacą  
operacji „zszywanego u śm ie c h u “ je s t  dr. Stod- 
bard, jeden z  w ybitn iejszych  lekarzy nowojor
skich.

Na jakież katusze w ystaw iać  sio będ%
je szc ze  kobiety, pragnące poprawiać naturę, by 
przydać sobie nowycu wdzięków?..

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e .
Kuruszwill Sergjusz: Gruzja, tłuma

czył Jan Weyher: Warszawa, 192).
Gruzja należy do tych  n ieszczęś l iw y ch  

j krajów, która pow staw szy J-iko państwo niepo
d ległe  na gruzach caratu, niedługo się cieszy*  
ła  zdobytą n iepodległością. Hordy bowiem b o l
szew ickie napadły  na Gruzję, zaprowadziły  w 
niej czerwony teror. S. K uruszwill bawi ob ec 
nie na przymusowem wygnaniu w Polsco, z 
którą łączą  go nici iyw oj sympatji . Gorący 
patryjota i poeta gruziński — postanowił P o l 
skę zapoznać z dziejami swej n ieszczęśl iw ej  
ojczyzny  W ygłasza  na ten tem ai odczyty, o- 
g łasza  artyk u ły  w pismach 1 broszury. Akcja  
ta znajdzie w Polsce  n ależyty  oddźwięk. Ilo 
aczkolwiek sz la ch etn y  i n ie szczęś l iw y  naród 
gruziński geograficznie j e s t  nam c.itkowicie  
obcy 1 mało co wiemy o jego  stosunkach w 
p rzesz łośc i  i teraźniejszości to jednak je s t  j e 
den wzgląd który nas powinien zaintorosować  
jego  losami. Obecnio mamy wspolncgo wroga  
w bolszewikach, a w p rzysz łośc i  po obaleniu  
dyktatury Lonina — Trockiego, będziemy inio- 
lt przeciw sobie Rosję, trudno będzie s ię  w y
rzec obszarów należących  do niej przed roklom 
1914. Z tego względu wskazano je s t  zbliżeni*  
eię  państw i narodów, któro znosi ły  niewolę  
rosyjską, a któro chcą obecnio zachować ewą 
niepodległość. Do zbliżenia tych państw m oie  
dojść przez poznanio s ię  wzajemne. 7j tego 
względu broszurkę p. Kuruszwilego należy  po
witać z uznaniem. Przeczytanio jej daje po
jęc ie  o tem c/.cm była  Gruzja w przesz łośc i  
V:zem Jest obecnio. Autor w sposób zw ięz ły  w 
swej książeczco przedstawił historję Gruzji, 
walki narodu gruzińskiego o 6wą n iepodległość  
króciutki zarys cyw ilizacji  gruzińskiej, wre- 
szcio kończy sie ksiąźoczka rozdziałem o Gru
zji teraźniejszej.

h,

: O z o . : o 3 i c > : r ’ Ii

W NASZYCH POCIĄGACH.
— Panie konduktorze tu m iejsca niemal
— Go to, m iejsca  niema» Cóż to państ

wo m yś lic ie ,  i ę  to  wagon dyrektorski’, aby  
waayscy mteii siedzieć?

— Gwałtu, nio siadaj mi pan na koia-
nachl

— W ięc gdzie mam u siąść ,  na głowic?
— t-zldtno, fcim cy  lojfen i mach a sie

dzenie n f  dl bagażne półka!
— Nie właź żydzie  ua półkę!
— Psiepraszam, n iech  pan jem u  pozwoli 

w łaźyć, un je s t  delikatnego zdrowia i uu sto- 
Jać nio może!

— Och! mdleję!
— W yw ies ić  pannę *n okno n iech  Irochę 

wywietrzeje, to przejdzie do siebie!
— Pan kontroler i  nioba spada, proszę  

tu źrebić jaki porządek!
Porządek to nie moja rzecz; proszę po

kazać bilety!
— Aj waj, ja  bu let  zgubiałam!
— Co pan sobie m yśli3z  panio przyjem 

ny... czemu pan tak mocno oddychasz? I bez  
tego powietrza mało, wypompujosz pan co 
le p s z e —

— Panie Ignac, ob iecyw ałeś  pan przy»-  
woitośe... jeżeti s i ę  pan nie uspokoisz, zawa
lam na konduktora!

— Panna m yś lisz ,  że on lepszy?
— Gniotą mnie!
— Moje nagniotki!
— Sabcin, mój kapelusz djabli wzięli...
— Już nie ma czem oddychać, mdło mi!
■— Naaarrrcszcie! Warszawa.

Ceduła giełdy łódzkiej.
Łódź, 8 sierpr ia 1921 r.

P łacono. Żądano
D o la ry  S t .  2j., gotówka 2045.—  2 0 7 0 .—

.  .  ,  czeki 2045 —  2 0 7),— 
F ra n k i franc., gotówka 159.— ió J .—  

„ ,  czeki 160.—  161.-—
K o ron y a u s ir ,  gotówka 205.—  210,—

czeki 205.—  210.—  
K orony czeskie, gotówka 26 25 26.75 
M arki nism ., gotówka 25.25 25.75 

, * czeki 25.50 25 75
5  proc . L isty  Zast. m. Ł odzi 216.—  219.—
4 i pół proc. Listy Zast.

m . Ł o d z i  2 0 9 .—  2 1 1 . —
6 proc. oblig. m. Łodzi 90.—  82.—

Odpowiedzi Redakcji
„ Z r e d u k o w a n e m u * . — Anoni

mów nie u m ieszczam y. Prosimy o osobi
ste tgłoszenie się do redakcji.

R o z d a l s k i e m  o.— U n U ti« fo >
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DzUl

V) P A N
P o r a ź  p i e r w s z y  w  Ł o  ü x l  E

T W A R D O W S K 1“
D z i ś !

Wspaniała inscenizacja opowieści fantastycznej 
w 5-ciu wielkich częściach według ballady 

wieszcza naszego ADAMA MICKIEWICZA.

P o s z c z e g ó l n e  c z ę ś c L :  1) Na dworze królowej rusałek. 2) Łowy djabelskle. 3) Uczta u Pana Twardowskiego, ł) Na dworze Cara Iwana Groino^o. 5) Miłość ojczyzny zmywa winy. 
W rolach Artyńoi Warszawscy. Udział balotu Opery Warszawskiej. — W dni powszednie eony inleiso zwykle. W soboty, niedzielę i święta podwyższone.

u

99

Ostatnia nowoś Paryża! Ze złotej serji „Pathe“

U ś m i e c h y  i c i e n i e “
Dramat nastrojowy w O akt. W rolach głównych gwiazda teatru „Antoino“

£ttcj ffąrett oraz ge
nialna 

6-letnia Reginette Dnmien
Akcja rozgrywa się na tle wspaniałych w idoków  Szampanji.

'■■■— — ......................  ....  ................  .. 1 1 .......— ■■■■

Codziennie o godz. 3 l pół. po poi., w soboty, niedziele i święta o godz. 2-ej po poł.
P r z e d a f  3 w ie n i3  d la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y  z tym samym programem.

K to  w y g r a ł  „ i i l j e n ó w k i f /
n o  z a b a w ia  T o a .  J p l e u c c z e s s  J M e l T

dn. 31 lipca w ogrodzie p. Hajzlera w Rado- 
goszczu, niech się zgłosi po odbiór takowej 
za okazaniem losu Wa 4 8  i zwrotem kosz
tów ogłoszenia do Stow. Spożywców w Rado- 

goszczu, Wspólna 17 do L. Róziewicza.
~grgŁiî rjiT.va

Roboty budowlane.
Wszyscy reflektujący na prowadzenie 

robót połączonych z remontem i przeróbka
mi lokali (roboty murarskie, malarskie, sto
larskie, zaprowadzanie instalacji elektrycz
nych, wodociągowych i t. p.) mają się zgło
sić w lokalu Kasy Chorych m. Łodzi (Al. 
Kościuszki Nr. 1, telof. 103).

T e a t  l o t n i

„  S c a l a “
Pyr. S. KUPERMAN.

Dziś o godz. 9 w. Program >6 5.
Od piqi!:u d. 1 2  b. m. a sts fn i  
program  ob ecn ego  ze sp o łu .
O d 1 6  b . m . z u p e ł n i e  n o w e  s i ł y .

W razlo niepo
gody odbywają 
• lł  preaddt *»
zimowym te
atrze .Scala*.

Ostrzeżenie.
Niniejszym zawiadamiamy ogół robotni

ków w Przemyśle Włókienniczym, iż strajk 
w fabryce p. PIASKOWSKIEGO przy ulicy 
Kątnej Js* 10 trwa w dalszym ciągu i żaden 
robotnik nie powinien przyjąć przedłożną im 
pracę w  owej fabryce.

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, 
AFISZE, PROGRAMY i Ł p.

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :: :: 
ZNACZNE U S T Ę P S T W A .

Dr. m cd . G u s ta w a

z a n d - T e n e n b t iu in o u a
ZIELONA 1* 3. 

Choroby kobiece; i akuszerja. 
Przyjmuje od 3 do 6 po poł.

Leicarz-dentysta

P .  Ź y t n i c k a
pow róciła  

Konstantynowska 9,
•Vv

fr
2 szt. 109 mk.

Zakład fotograficzny A. B. C. 
Kilińskiego Att 35,

Czynny od 9 — 6.

Bednarek Kazimiera zacub łt 
kattę węglową, wydaną Ma

gistracie. 28:0—1 
żiićHfćki Wladjaław xagubit kar- 
^  tę od p««iipjrtu, wydaną z fa
bryki Holnela 1 KunlUcrii.
Terzyk Franciszek zagub«  kartę 
•' powołania, św U dtctw o fionia,
1 kartę wolncl jazdy .__ 2tii40—1
T/ęplAska Anna aagnbiła leglty- 
1* mację ch>łbową, wydany na
2 osuby. 23iO—l
Kiciński Władysław eaaubił kar* 

tę bezterminowego \ rtopn, 
wydaną w P. K. U.____ 2821-8

Kłoa Jćzeia zagubił» pas»port 
polski, wydauy z Poznania.

2 •'22—B
TTochaulak BónTsi»w zagubił 
“ • kartę węglową, wydaną w 
Magistracie- 23li.i—'
J enard Roman zagubił kartę

* zwolnienia z irojsi;», wydaną 
w Kam. 8ault*rne|, k.irrę pr.-omy- 
tlową I 10.000 tys, mk. 2S19—8
Vjy'o larz fi a Ery~r.ag“ btF 1 jgi ty- 
JM- rnację chub.wą. wydaną na
3 osoby. 2833—J

KrIn

t m  s & s  z n ; $ m  g

Założone w r. 1905 i przez Władzę naukową zatwierdzone

Kursy Buchalteryjne

J .  f A a n i i n b a n d a  w  Ł o d z i
P r z e j a z d  1 2 .

Wykłady rozpoczną się 1 wraeśnia r. b. o godz. 7 w. 
Zapisy przyjmuje codziennie kanceUrja kursów

Dr. SZÜIÍIACHER z pokoje z k ncM q
Ochotnik

choroby skórne 1 weneryczne. 
Goda, przyj.: 5—7, w nleda^ 

święta od 11—1 po poL 
BENEDYKTA Ji 1.

1 elektrycznością oddam za po
kój b przedpokojem, kuchnią 1 
elektrycznością w okolicy Wo
dnego Rynku. Oferty: Elektro

wnia pod .Wukas“.

V
lilii

D r .  G a r l i ń s k i  d 0bn3
od 10 — 1
2789-2

-6 w.p. p. i od
Dyrektor knaów J. MANTTNBAND. p o w r ó c i ł .

A. A. A. Kupuj q
dywany, garderobę, bieli«», na- 
»zj* f  do «życia. Płace najlepiej, 
Lazałk, Benedykta 28. o . 18, par
te r__________________2301-25

1 owróciwszy z 
wojsia, obazna* 

ny przy motorach samochodo
wych, pfosi o jakąkolwiek prace. 
Łaskawe oferty sUadać do r.din. 
Pracy". 2 7 8 8 - 1

Pracownia obuwia
Adama Walas*, Rzgowski ł* 15 
Poleca: raęhkie, damskie po ce
nach «miarkowanych, znanej z« 
swej trwałości, przyjmuje obsta- 
nnkl.________________ 2-42—10

Poszukuję i i i r a S w
wzrost średni, lat 29 wytzi* z 
zn. Paljanle 1920 r. Ktob/ wie
dział o takowej, proszę z*wlado- 
mlć Ka. prebosicza Parufji NMP, 
w r a b j a n l c a c h . _______ —2

Potrzebna sJn^ąca
do in>Hpo * wlcjłklc-
j, i, (¡7, Sil*iń»kl. —2
ffaiiik Jan ¿anTibii kar.i 
» minowego urlopu, wji.iną w
P. K. U. iP2< -l
Il.ibln JojcIu zagubią iegttyma* 
* cję ehlebown, •<rjrdan'\ "a \  
oso by. 2831— i
j > ncxyn»kl Woidaeli za^utTFfa* 
av szport nlctnlcckl, wyrtiT.y w 
Lodzi. Vfl20—8
l)ólłnska Jó.c:n łajublis f*«z- 
Lv port polski, wy iany w Id.ial.

Okradziono p.isjpo:! n'entl«c«f 
^  krrtę powcłiula i i a?«n! b*«- 
dlowy, wydane di irnię U«n>a- 
clńsKiego Anluslego. ii35i—3 

z p " l i y , ~ ł u k a z ijl  0 ^  
prowadilć ‘¿i nagroJi^ ca N*-

wrot n  107._________ 1
^atlo’rska Siei»'*!' »»gnb'ia pa* 

izport niemiecki, wyiany w 
ł.odiL oras świadectwa »tkolne.

_____________ 'ISZP.-S

8\-,ci >r Alfred z a * i u ' itc*iy- 
mację chlsbową, wydan\ n» 2 

osoby* _____  ŁŚł — 1
Onlomeja Jói'iijiówr.a a*gr.b!!a 
^  pjszprt niemiecin, wydsay w 
Lo d z i.______________

Ubrania, Palta
Obuwie, kto cbCi ku. i-' pro«'my 
zwtedzIĆ naszą fiuttowh'ę. Modne 
sc onowo mr«ic e, dstns .i*' i diie- 
cinne. Kamasze męstie SŁOf',— 
i»»lcrowo -4-500—, damekl« ciarr.e
25 0—, bron?.owe 4.'i55—, d:lc* 
cinne bronzowa 2000. L'i*ran:a 
wtłklc do robniy 1175—, Mrij- 
girrlowe od .!!OCO—, kamgarn- wc 
o<l ¡2W0. Spodni« 200--,
675 kamg^rnoNse sztuczkowe 4&OJ 
Palia i}łii !*■ Ie I rnęakle jsoJ ■< 
kolorowe od 2500 do 100 O—, ul ra* 
nia dziecinne i chłopięce od tOOO. 
Spódnic, od s(X>. iJ elizna, .poii- 
ełochy, ekarpetkii chustki. Wielki 
wybór modnych szewlótó^.boito- 
nów, kamgsrnów, kowerkotów, 
batystów 1 bławaty. Pol>ri po 
eeuach hufcowych chue$cij»ns* * 
Składnica towarowa po<J 
( tJ a rm a rk  Ł 6 d iV iu , Bioni- 
sław Jagód», Plotrkowtka M-4*.

2782--i0

Wie zerek Jakól> «»«iib-i ¡¿arie 
od puszpoitu, wydaną 

bryki O* ci a.
U-

2/iO- i
W/olniewicz Mieczysław zajUŁlł 
’ * artę beztermlno*«50 m!o- 

pu, wydaaa w Toro ?!«._20B5—3

B a s r a B l s M  
nnBsm üsam m í

l^ftlew ca Zarząd Okręgowy N.P.R. w Łodzi. Tioczouop w drukarni .Praca* Przejazd a. R e d a k t o r  od p o w ie d z ia łb y  PAWÉÍLr IJKBANIAK


